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sp o-rto Wv 
Zia przemiana materii 
Zanieczyszczona krew moie 

powodować szere(if rqzmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle gło­
wy, wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak '# ustach, brak 
apetytu, swedzenie skóry skłon­
ność · do obstrukcji, plamy i w~-
1'Zuty na skórze, skłonność do 
·tycia, mdłości, język obłożony. 
Chóroby żłej 'J>rzemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza­
ją starość. Racjonalną zgodną 

natury kuracją jest normowa­

nie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadcze· 

nie wykazało, że w chorobach 
na tle zlej przemiany meterli· 
chronicznych zaparciach, kamie­
ni;sch żółciowych, lółtaczkach . 
artretyźmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza" H. Niemojew­
skiego. Broszury bezpłatne' wy· ·.-· · 
syła laboratorjum fizjologiczno 
- chemiczne· „Cholekinau•, H. 
Niemojewskiego, Warszawa, No-
wy Swiat 5, oraz apteki i skła· . 
dy apteczne. z 
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serce 
Mlodr robotnik zamordowani ·przez · s\veio towarzvsza 

wa tragedia rozegrała 
w dniu wczoraiszym na ul. 
owej 27 (przedm1eście War 
), 
między kilkoma: przecho-

robotnik ' Kazimierz Onyszko wego. Smierć jego nastąpiła na- wadzono do komisariatu, zwło­
~Prosta 10). iychmiast wskutek przebicia j ki zaś Onyszki przewie'Ziono z 

Zawezwany lekarz Pogolo· nożem serca. polecenia · władz do pr06ekto-
wia stwierdził · zgon nieszczęśli- Po:womego zabójcę przepre-- ńwn. 

Jak sądzić należy, po~em, 
krwawo zakończonej bójki .bv· 
ły zadawnione porachunki ~ 
bis te. 

. robotnikami wybuchła 

~~~i~~!f~~franc·a n·e ·c ce b9f Zan arlnem pokoiu 
~&:: ~~~t;;~~\owuzy- abv nl.e scb dzić' na torv nlelleipiećzn ~h . awaniur · 
ko!dzy r~clli się do ucie· . .• . • • 
Z:ibójcę, którym jest zna-· . PARYŻ_; W. dyskus11 · ~d po· i dina, .~ k!óre znu~rza:ą. ~o wy· głębokie bardzo wrażenia. ten .pakt lojalnie, •f:a~c fe' 
lic~i a'·:an:urnik. Czesław li.~ką za.gtalllczuą w lzb.e ~e-

1 
cofaru~ się . Franc11 ze. zbyt da· Delbo-s podkreślił rolę paktu jednak na płaszczyźnie nież&~ 

'ski (S:anisławowska 2), pu .owaAy~h za.brał. głos mm. l~ko i~ących .zo~~iązań ~ francusko - sowieckiego. · Rząd leżnej od propag.andv połit,.... 
lltdbicgly policjant, pozo- Oelbos. • od}egleJs~ych ·terenach europeJ· francuski zamierza · stosować nej. ' 

ś zbie~Ii. - . _ ~Jako . na ~czelne lzagadru~- skich. • , · • . • 
ordo,·:anym przez niego rue,. dc~ydu; 4ce o ~wo#e~uł U~o . 3edynA ~ię u~e~1e· 

M!em ~ko.zal się 25-le!ni ~łe1 poljtyki. za4ran1czne1 .Fra.n. czaiąc' . p~zed ruibezpieczeć· 

aliEn złoivl lłstr 
· ·odwoławcze 

DEN. Wczoraj ambasa·· 
von Papen złożył 5've lis ty 
· ławcze prezydcn' owi .Mi­
wi, klóry przy;ął go nastę· 
na dluź:;zej audient;i. 

on Papen przekazał swe a­
o"1y radcy poselstwa i ma po· 
~ć w charaktuze czysto pry 

ym parę tygodni w Austrii. 

CJ4, wskazał mln. Delbos na stwa,m1· iwo1ny Delbes wska.zał 
spra~ę · wzm~nienia sił ma le- drogę śclslef współpracy fran-
rialnych i moralnych Francji. cusko-angiclskiej,· 

Jako dowód, że rząd zagad- Jeżeli zdoła się położyć kres 
.:ii~e to uważa za najis~o1niei· ~ysyłaniu ludzi do Hiszpanii, 
sze· w chwili b!eżącej przyto- jeżeli do;dzie do lojalnej wsp6ł­
czył nii:n. Delbos nową inic!a- pracy na Morzu $r6dziemnym, 
lywę w 0:hro-n~e narodowej · w wówcżas stanie się m<>żlika li­
form:ie stworzenia specjalnych kwidacja wszys ' kich zadra.i· 
funduszów na obrooę narodo- nień, która będzie zaw!erać 
wą.' w so1>1e likwidację sprawy abi­

Delbos wystąpił stanowczo syńskiej. 
przeciwko dwum tendencjom Omawia.;ąc swą l'Odr6z do 
politycznym: z . jednef strony Warszawy. min. DelbOf! wyra­
przeciwko tendencji komu.ńi· ził zado.woknie, ze pOdcza! 

'· - 1401 l stów, żl!dafącej, by Francja pod swego pobytu w Polsce m6gl a para ' "CZI a.. jęła się roli, jak gdyby żandar- ~marufo3towa.: przyj~ń Fran-
ma pokoju europejskiego, co c;ji dJa Polski. 

m„ olbył s!11 w kcś:iele ~~. zdaniem mówcy, l"tog1oby spro- Izba przyjęła .fywymi o.tda­
ślub 78 • le!nii:"" Jćz~b i~a wadzić politykę francuską na skami o.§wiadczenie ministra, 
1 62 • lctnl.11 J6zcl4 WójetC tory niel:ezpiccznych awan!ur, że z podróży te?, z serdeczne-

wo młod;J. ticq zatem łączmc l z drug:ej ,wypowie::Jz:.ał się prze go przV.ęoia z jaikim . !po:k.ał 
w!~ dwko tendencjom b. min. Flan s!ę w W.an.z.awie, wyni6sł on 

· -'. Jr•gedia W ~lesie 
- Chdałam e;io 

w lesie ..• 
„Zaczerwieniłam się, jak to powiedziałam I W)'clawalo-m.1 dt, 

ie mi przez gardło nie przejdzie przyllllać sł~ do tego, eo ał@ ~ 
w jakim jestem stanie ••• " 

Oto słowa Frani Snopkówny, skierowane do koleianld. Co dt 
dalej stclo - moicsz przeczytać w dzisiejszym cidciuku nieZW7kl• 
ciekawej powieści tt- t. ,,Dzlew~ yna do wszystkiege" (na ~ 
7-mej). • · - ·· ~ ,. 

Eg·p1 prieciw k~ ntralJw1·~s-iief .. : .. 
1111m. dtot zaprzeua, nie rez1gnuie ·Z koatrcU 

Kanelo Su~siłit go 
LONDYN. Poglo.ski, jak:e po- W koła~&· brytyjskich ~ 

awi.ły się w prasie, że Włosi włoski oceniany jest, jako usił~ 
dom~gać się będą w rokowa· wanie uspol~ojenia wzburzo~ei 
niach włosko - angielsldch zgo- opinii egipskiej. Z ~glej st.ro­
dy V/ . . Bry:anH na udział Włoch ny jednak miarodajne · czyńnikł 
w .obrońie 'Kanału Sueskiego, bry~yjskie przekonane •Il• te 
wywołały w_ Eg:pcie bardzo sil- Włochy nie zrezygnują z WJIUłł 

$1 
. . . • k • · · ntt reakcję niezadowolenia. nięcia w toku rolrowaA iądul• 

b ow· ICJ n e wirze nq Sle ·praw w zw:ązku z tym poseł włos- ,„ spr~wie udziału • kontrol ' · ki w Kairze odwiedził premie- Kanału Sueskiego przez przr, 
· . · ra ecSipddego i zapewnił .go, :!e znanie im dcscwnej ilości miefd 

-a~ ~••mr .e,,.enDOŚCf narOdOUJeJ rząd"w:oski nie zamierza <lo- w rac:t~ie nĄdza-rczej Tow, .X,... 
l U ' Y" .;;:s-.., ws. .11 magać się jakiet!~kolwiek adzia-. nału Su~eio. 

BRATISLA \VI A. Pesel Tiso werenności na.rodowej i 11'.el W narodzie słowackim n.tgdy lu w obronie tego kanału. 
. g!o:iu w p:i.r!:u:i:neie pras· prresfaną ,~a!czyć u cio zupe.ł· n:e . pr-2:y;mie się .m~cja c;z-echo- Ma·aito •to~ w . "łom· ·eniac·h 
tm \d1uisz:? przemów:.enfo, w nzg:> zwyc.~stwa w ~praWle słowąk;izmu, ktore1 gl.owny~ ~ • J IC -~ 
'ó~ · m:~zy .innymi po~re- Z'l'~a!:zowanl& u~'!Y pitt~bttr· cele~ 1est z~asko\~ante akCjl Na tc.tun le ł 1rMZV straż z 'd:> lg'·ie• o~o ICJ· . ~ . . .iH . 

t te Sk:we.-cy r.J(dy nie zrz:- skieJ i p~a.nia im pełnych pod>~;mowane1 przeciwko Slo- BEND.EYE. W.. nn.lłranioznY!ll rzył się n.a _catą· dzielllliĆę. ima:_ . • . ..J 
· ~ aię swej oi:!rQbnoś:i i 9'.1· praw narodowych. wnkom ze skony eze::kiiej. . -.- 0 -

Czesi dopuszcza;ą się zam- mieście hiszp.ań:;rkim · Behob1~ sfa. . . . . . . 

Senick1 . kemis~a„ budżetowa 
i zakol11Qla 011re nad prelimin1rzem 

P.' Senacka komisja ):udżet.owa ł przez zna<:me ogranie.zenie wy­
rupr-0w~dziła na sobotnim ręb6w w · taS3.ch państwowych 
P<lLtdzeni.u szczegó!ow~ ro·z.- jest antygospo-~czy i uderzyć 

v1ę nad pro;ektcm ua~awy I może w dod1ody S!ur~u, we-
bowej. P9,C czego przywróc1ła mu 

N1!ohszern.ieiszl\ wymianę brz,m!enie n;ądowe. , 
. 'wywolał arty-kuł 11, k'.óry I W ten sp·o'S6~ komi&i.a buć.:­
tał przez S:Jc1 uchwa!cpy w żelowa. _Senatu zako:ic~yła 

761 Jvn.!06ku pos. Freym.ana. l-wczora.1 pracę na-~ prel!mma­
,W toku rozprawy ~:;ibr«ł rów·; rzcm. R.~pr::.wy p.enarne rm:· 
~t !!:!oo w~c.em~nin:.s.t.."'t' KwLat· pocz.ru\ s.:ę 7 marca • . 
kows~. Kom:.S;a c!~ła ·do prz~- 1 ---------1111111rm __ _, 

niczelł.0 błędu, zwdc:za'.ąc wn\l- wybuchł . :wczoraj · .,,Welki po.żar. Wezwano s•ra! - ogniowłl c 
6 d · Iruąu i San Sebastianu. ta.ndu 

wę pittsburską, g yż -umowa k · al d mer1·a franc'usk• · o·fi;. ... ,,.....ua,1-' 
~a jest pods!a'.Wą, na której mo- Ogi-eń, tórv powst w o· „ --.·~ 1A 

gło pows~ać pańs~wo czesko- mu należącym ·do · pewnego . a- swo'.ą pomoc przy Utimi~ 
~łowackie. . g~ta ińspekcj.i celnej, rozsz:e- ogniia:. . - · . • .J 

Obecnie wn.owa pittsbur$ka z • · ( · lk• · · • I · ' ' 
okazuje się jeszcze potrzebniej azat e Wi B . W . POW te łZU --~ !. 

ttą, niż :w chwili jej pows~an!a · I · ń '·· · i · c~· · :,, · 
i gd)'.by Słow·acy nie byli j~j ~a- . miQ~ZV a ;IO ·zy .,;: a ~ ! . ul?t(Z! . .iBmJ" 
warli w 1919 roku, to dązyhby SZANGHAJ. Wodncsamolo- 30 Japończycy zes~rzelili. sinr.; • 
do tawarcia takiej um<jwy o- ty · japońskie bombardowały ty japońskie .s" n!e~nacz.ne~ . ~ ' 
b~cnie, gdyz w RepubUce Cze- wczoraj· s~olicę prowi~cj1i Kian- . A~encja Reu:era donaS! · • 
sfoo-słow.ackiej chcą o-n.i tyć ja- gsi ·- m. Nanczang. Hanilmti: chińsk:ie samo19ty 
ko naród .odrębny i suwerenny. Bomby zn.!szczyły 5 hanga- zbombardowały wczoraj . r~no 

~a, Ż! artykuł 11 w. b;:-:z:mle l _ . 
•1t1a1Mua ~:·SeA.1P~ 

. ., . ''t. 

· Dla Słowa.!tćw nuód jest vrr..ż rów, koszary i inne urządzenia kol}centra.cję , japońskich '·n:kr"ę\ 
nfoj11zy, niż p;ińs'.wo, k'.6r~ jest 

1 

wo~skowe. PodcUts bomb:irdo.- t6w wojennych na Yanglse, w 
tyl·ko · fot'T'1ą , !;:' h :t , m:t umożli- wania wyv.r:!'1,zQ.ła s'.ę walka po· od!e.iło§d 20 Irm. od Wuhu. Je• 
wić narodo......:. jejS.o ·pomyślny - wk •rz::a z kilkudz'::::::~~:u ~a- ch !l japoń"1 · i 1 ·r-n ' r'orp~dov1:ec 

q _ beMąto;P,~. r~w..ój haolo~ chlńslcimi, z k tóry_ch i kano.nierka zos~łv za:.op~00.e. 

oraz środki chemiczne, ·do zwalczania 
chorób I szkodników roślin uprawnyc 
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1~8•enda:~!-Europa w przede dniu wo)ny? 

Sł~~~· Two- Gorą"zka zbrojeJ). na całym swłecię ~ w potworµym 
:~!~~};~rt~:

6

~ ,,wyścigu śmierci'' pierwsze miejsce zajmuje Ąnglia L U.- T Y 
5.13, z.a.eh. 15.35. W światowym wyś~igu zbr.o mieli, ł.e po'ęcia te nie nnci:aj,ą makalnyich płócien nam.ii()to- bvw~tel ~gi.eLs~ z pcd1o&e· 

KRO!Mm:A lllSTORYCZNA: jeń Anglia wysuwa si~ ób~CI\ie się 00 obecń:? czasy i de> posz- wych, z których korzy3f.a.ł jej nia Ch1Ii-czyk ofiarował swa na 
ł259 Pi~e t.rz~ienie Z:em.i w Pol· na croló. Wsz}.>ckie st.cic~iie, czególnych punk~ów zbiórltl ,., zmady mąt podczas ekspedyc;ł kryc'.e s!o1o~~. ,PlS~l\c: „~d le 
1651 ~:: Kaz;'.mien: i Czarniecki na fabryki amun!cji, broni i samo- L9ndyn·~e i W prow:ncj·qna!nych tropłkald•j· , - r~ będę Z{lo~- JC!;Uł C4°CWU:any. 

J. Górze lO'tów pracuĘ-ą n.a trzy zmiany. miastach na.pływa~ą o.lbrzymi,m Robert WilliĄms1 mies.~ka'.- mi pał;:~zkanvt, }aik to czyn.'.! 
1751 Urndz.:l s.:,ę Ign. Poloclci. wielki Dreadnoughty ro3?.ące ze sta- strumieruem naczyrrla kuchzn· nfac domu starców ·w Edinbnr- ~oi c\~iadik?''":;e", ~~dncc:eś:i'e 
1&1"2 z!ri1~\varsz.a:wie ka. , Htiao !owych szlciele:ów w stocz.- pe, niklowe nta"zęd:zia, z.a.OO.w- ~u (Szkoc;~J. wysłał ó:o 02ntrali zaczął gorliw:e zb.ę.ra;ć p:iszld 

Kołłątaj. nlach; torpooowce, ktÓt'e ~ria- ki dzledęoo, oraz naczynia m~ Fundus.zu depeszQ itamQpu)ącej oo konlŚ':l:'W• n:!~w:.a,ą7 d·:> tt 
-PRZYSLOWIA UIDOWEs mi opus.zczają doki; nowe au- dziatl.e. t~eści „Mam r.owe~·. Czy m-oże go ,tówn1;d s..,ry1ch zr..a.:mi7eh. 

Odi w. ~statki &:eń jest tładkii ~oµi.atycxne annaty, Jdóre Jl'l"O- Ja:k w:elką jest of~ość lu- się panoni przydać? Mąm go . W hrabstwie Buc~ing'.iam 
D() Cx&Itx.1v/E mt;bMOśCis du:kują się w anenal0 w WOO- dności, wskazują następując~ już jednak 50 lat", Płakał on z ist.n!.e;e p-e~e !Ilate .m:astecz. 
· W Argentynie ~eszika. około 65.000 tch; haubice o podwQiiu czoł- ~&ci: dz:eci przysyb.ją w rad·ości, gdy po kil~tl dini~~h bo. Duin;\ J~go 1;-st P1ę!my te. 
Po~oiw. · · ~owym i rój samochocrów cięża łacinie zapal.:owanych pa:zkach zgf.os!ił się do nie.~c> Ui-zęcin~ po l~y p~!uui„ bie~ą?Y "f0~6ł 

· RADY PRAKTYCZNE• rowycb, kt00e służtl do zmo1o- swo'ia ołowian3 żolni·erzyki dla stafy rower. całego m:.asta. Ob2-cn11e m:ate-
~ !~; ~~~ p~k6o;4.~r:i!ł,a t!~~ ryzowania armil brytyj.skiej, ol prawdziwej ann.H. pewna 80 ~ wi2lniaczka w!od.a czko buduje s~.cmny drawnia 
pei!ltJn• brzymia it:>ść samolotów zapeł letnia kobieta z Norfolk ofiaro-- na małym. ręcznym v16~t1 ze py pu-kao, ~t3wat .tekllly 

niających hangary wojskowe - wała swą m~talową wannę, w wsi odległej o 10 m!l od mk.s~c ofiarował-o J!~1 Obró-

_, 1, ~~.um· s11zen·1e •no' IU na wytwarza,~e tego wszystkiego pr.zyszlo!ci będ:zie się kąpać w c2'Jka, w którym zb!crano mctd, ny NarodoweJ. 
~ f.1'61 I w n.a.leży mieć olbrzymi!\ ilość że- wannie, ze składanych niep.-ze• stat'e żelazne ł6żko. rcvrien o- ,======== foz1t stall i różnego rodzaju me 

1 P. SzczeM~:k•. Ma.tika Pa.ci tyje z tali 

:.~~~:~<la~;. 'ciip·1 ~~1;~1,;_.~~: 1· f~~~0~.!a8!~ek.ra;zb~i·e4~1~!~0 Kulisr pewn1ch WJdilłlóW In H'esolg 
li.i~ 11i!n1ła. Niec ..... e a.ni Je>J moty - •• ...,. • ...,. ~I I li.- - •.1 'W:tl:ytę. Ad.res ieł !llt3-'idzie PMli w biu . nych na tak wieJkt\ skale, nfo ma D!oWDEł ~. nremler eglDilll -ąc~ n 
rza adres.""'"""' w-e Włocłav.łw. „„p .... t '-- „. "acln trud-·" 1' • - •• ,._ ..... "' YOWL ,,_ ;c. e -c KA,.,,. (PAT). Rada mini• . "o (w Kairze i Londynie) i kon· ~mutH echo. E~d.zie zmia4'1•a u I t Al ś • t 1n. s łlllillll lepu.~. 01.r.zym-a Pani p!m:a.\'fze. Cze- wa u owe. e w.i.a "WY · po· strów uchwaliła zdądnć ocł b. ferencji ~apituła(!yjnej (w Mon- B , 
ka Pa.ni~ rozrywka w towauy.twie pyt 114 au.rowce niezbęclce do premiera Mustafy An-Nachasa treux). . s • I • • 
mJcgo męktyimy. produkowania brOGi, jest ta~ ol Paszy wyliczenia się z sumy Wielką 1e11sację wywołało pec1a nosc 

P. Otyl11.. Dawcy nane<:zony często b&."Z}'mi, że kopalnie ru&y żelu 70.000 funtów z pieniędzy skar- tłomaczenie slę kol wafdyj· 
c symp:i.t:I\ myłA o Pani. Pozycka • • • !1-• h t • "-" 1?~ s.zc:mego przy!aciela. Blondyn ne1 1 Wll2 'Kle u Y. tlle m"D2' nil oowych. podniesionych przez skiC'h, :!e zna-czna czę§ć t-ych pie _ Czym moge Pallu &łufyć?-
iest Paini życzl~wy. Spoitlka Pa.a& li.ie· dążyć z .dostarczaniem ma:erla niego w latach 1936-1937 za nięd:zy została wydattiowana ~ytałem młodego interesanta, 
itycz!iw~ ma;omllo łów i Anglia mus!ała ·11ę uciec czas6w sweg~ premierostwa, na „na zabezpiecienie powadze· który sie Z&łosil do mnie do reda 
· Otwąck 166 - 30. Otrzyma Pan do taktyki ato!OW&n'!j p_r.?e% wydatki, zwia.zane z przeprowa nia" za,rówao trłk&atu.jak i k011 _ cji. „ 
p!enil\dze. B~dz!e ro·zmowa ze staro· gorzej aytuowane flnaAlowO c?zenicm trak~tu an"lo·ellfipskie I {erenc;'i. Młodzieniec zamiast odpo. ~ouJ:. Sen u.rzeezonej wr6ty kraje. • • 
sprz~ ę dom~ i cłobrl\ przyu- Federac:::a. wytw6rc.6w :tela.- D • I D I s I m ,. • dzi wskazał mi ja.kiś punkcik. 
,fo;t lµ&ka X. Sny ~Mli r,:ze!ł'Owia· za i stal;, na której spoczywa 11ewcze a o e ane są ?I e. a"Ci pr::c;~~!i~ -:,:n~· plaq!,; 
eta.;.!\ EjprZe~zkę z ko.e.ta~kl\ - au· za,cta.nie diostucztatla niiubęd· I dlatego \VJbrał Z3 aone lto:Jlete liCZIUI ht 51 - Widz•. !l!!t nowi\ zm.aJomołć, pochwalę w nej ilc§ci surowca fabryk.om " m!ftł ""·· 

i rąl-ełn! enie m:i.rz.eli. z.bre>jen.'.owym, wygbo90waiła W mieście Uci011ville wfaJkieJ lee związek. uważając te syn - Poruszył ~gaml, .....,,. 
.S. G. N. D. Mr. :6. B~ondynka int d kiłk ._"" • · · l po~Mie wywołała wi.ado- nie będzie szczęśliwy a żon~, 

1 
i splun~. z unpetem. 

Pall;ii tyc~via. Uir.zy Pa.n &vmo llle- ~:zelu-'-~~~aaby.750~~~a\_apena mo§ć, ie 21-let.ni John Lorenc.i 1·tóra J·~.>t od nie.to starsza at O - Spó. Jrz pan - ~-~ii.L:M!I\ osobę. EędZ:e kiró:.k:e nłe• U'v UDO~·w.., l~ UL I "I'- 5 

«Joma~mie. W przyuło4ci - daleka fundusz OMQIDI ll&ł'Odowej war zaręczył &i~ z pzwną _pfalęg.niar 30 lat. John uparł się jednak i czy trafion~? . . 
ty::dTót. t·ościowy m:t"a. ką, która Jełt o 30 lat starsza w końcu rodzice musieli pogo- . Sp:rawdziłem. ~ tra 

O!ote:z.ka P. Sp~dzł Pa.o! m1e Apel tien odbił atę ~ e• od nieg~. Nie ma nic ~whego c:Wć &ię- z tym stanem rzeczy. łil we wskazany punkt. 
"hw:Ie w ~o.nie oaób m:i.jcanych. L:6t ch·"'-m w kra„· • .& -.cit·~, któr'"' . w tym •.. ze John Lore~ct. wybrał. - świetnie pan pluje. - JO-i1ade}dzie lub p:llp!er uirz~dowy. l"Ul6 - ' "'' - h al'ł g do niedawna jeszc.z3 marzyli 0 maczn1' starszą od s1eb1e kobie I c . \V 1 em o. U::;.~:.:!:e~~j:;n·!:rf ~:dJktć Da rozhr·o·.21>.!u i pacyf1źQUe zrozu tę, pomewat teraz coraz czę• \Uftczenia Z mllllmi Uśmiechnął si~ Edu~ 

. ' teiej młodzieńcy wstępują w . . DO"'"mdnum] - Na siedem metrów, lll'CR:ł 
--.------------------------• związki małżeńskie z kobietami Uwv • szanownego pana pluj~. W ~ 

/'7)_ - - I - I B""LU GL1QWY starnymi od siebie i są zadowo ALĘKSA!IDRIA (l>AT). Na den jęden punkt trafię.„ 
•JTOYIJIR, oa, V I;.: leni z tego st.a.nu rzeczy. · ko~trtorpedowcaeh angield<lcl., - Jak pan posindł tę ~T 

Najciekawsze są jednak por stojących w Alek;san<l.-ii. z.acze· - Trzy la~ i:i':':t:~'1 ~ 
wody, dla których John L«en· ły sie ćwfozenia o.ficer6w i toł- stem. Po c.nlyc 1 ~ufi Su 
,.: „„ ... ęczył 11·ę z pi'elę.c„:„ .„k"". ·· • 1 d chem do gory i p uję na s t. • .... -... s~· "' 1ierzy e~1ps.tk • straty na mo.:- r· · · taki d te Nie robi on z tego ta1• em.nicy t ' • • '- h dz • , • it to JUZ u nas c go ~ 

s.~1e1 w ouc o 2n1u s1ą z; mma- ~. • · mi·eszkaru"u nad „. '--żdemu kto 1lfn o to pyta, opo· • • ł • h ....... „, ze się w .... A>l.\ &"' IDl t wy aw1anit1 ie z mo.rza. mi il · bił AI t ...:.„eta, że wycofał s1'ę z towa-y · w goc z.ro a. e za o spe-... .... .„ (w.1;zęiµa_ ma.ił\. trw;~ a-esi4- .all ta . „ t b konku stwa młodych dziewcząt, poni-e· CJ s Jes~em eraz ez • 
wat ich tryb życia wskazuje na ce, rencji. Jnk w styc;niµ, proszua· 
to, te nie będą dob"'mi żonami 1 na, matce przez okno igła na po-

• / dwórze spadła, to myślisz pan, że 
i matkami. Dri·ewczęta St\ opę· 9Chodzilelll, żeby ją podnle$ć? 
ta.ne s.tałem tańca, który posu· Niel Zacząłem. uważasz pan, 111 
nął się już tak daleko, że wę· · ....-... !'! igłe pluć i tak długo plułem, et 
drują o.d jedne~o n<>enel!o loka. $Una, marznąc, utworzyła długi · J •-- lu do dirug.iego i dopiero n.nd ra 1'".r@~~~~~ Na .nale wo„ and zie... nem wraca1'!!11 do domu. Poz.a•-:..„ l •Rl'ł l(JłM!ENI sopel aż pod samo okno. I dopiero 

, -t . oo 10.01tc1„.- - s~ N•Tu sobie za ten sopel wciągn~łem .,_ 
tym z.b~ często zagl~d.a1'ą do .„~NVM.t.OtlODNYM M ł d . . w _„ ? 
k• I' , __ ·• ł . . • Ut•twiAJ~cv„ •UN11c.11 -" 1aAW1E"''"' ~roso· g o o mieszkania. yi ..... ;. co . 

Za karawanem •21szKa 1 stara y się 1e~o rów• wANv„ "o"'"•EiP•z• ""'' """ óSa _Nadzwyczajna. 
nhż wciągnąć w ten tryb życia. , Ch ·ał ł • · .c....,_ -Z t eh wzi;tlęd. r.ar ł . l - c1 em. w asrue, ~c"J r-. ...... col'·· •• ~miech to zdrowae· " z kobfutą, ktcSra ~:&ie~~:: RADIO coś o tej mojej specj~ości DC.f~ 

1 ~ ·e kt• a l b' b , ć &,. ::ał. Dla reklamy. Bo Ja mog~ ..-„ , . J d 1. J l ' • or u ~ prze ~Iła. w POłlIEl>ZIA1.Elt 28 LUTEGO żdego jcdne"'o tej sztuki nauczyć.. . r :A. E. Za oczesnyml 1zcząl I - A mia to się numor eucn mu 1 poważnie odnoSii Stę do za 6.15 „K:~dy ranne" 6 2() Gimnasty- 5 d i 0 an, . .tlą· . u 
kami pana Leopolda Z. szli wl lepiej przydal. W prz~azlem g.adnień życia codzi,en.ne~ó, ka. ~·~ M!12~ 7.ÓO 'oz::~ po-; czn-:- _ą „z P ze znaJ 810 " 
~alo'bn)'.1!1 or~zaku pan~wie Jgna roku teścloweJ. mojej nlewl~o- tn?iej uwagi ~acając na .szko dt:n~J."fa U 15 :,t:dy.e~~ood!~1!k~ ~~~;ba. 'taka sztuka w tyciu 
cy Vlcrsik i Karol Pozarski. • me kiszkę wyrznęli. Leżała U?lęc dliwe ~la zd~owia rouywk.i.. tUO o.i wa.rutatu cło wa.rsz.tatu: się przydaje. Chcesz pan, na ts 

Smutno w Iem pochodzie baba z :eszytem żywotem i stę- Rodzice narzeczonego z po- „Przed oh;.e~tem fotoirafa", U.57 r kład z kob' uli zn~ 
- zauważył w pewnym momen · kala, a dochtór mówił: „Nie: ~tę I czą:tku nie chcieli się zgo&ić na. Syign.ał czt$.U, t?.G3 Aud_yc.!a połud- PJ·o:Oś. 'zawrze :etą5n~ . cy pan 
cie pan Janacy. I kaj pani, zrośnie •ię brzucho i 11•ow.a. 15.3Q W1ndomoło1 łl*1>0da.r· c c. P uni~ 

- Faktycznie - potwlerdzil bodziesz pani zdrowa„. Td 1·a c"te. 15·45 "Z p!e-śn'.~ po krtjiu" 1615 zdaleka na palto, jakby nigdy nic. "' Naprez·ona svluacra Jau i p'o$Cclca. .l~.53 Po~1<fa1lh a1k• A potym się podchodzi, że niby pan Karol. - A przecież grunt, ' od razu w azpilalu portki przy ~ tu.dna. 17.00 Dz:e;e kiredytu - od· nani szanowna powalnna i trza 
Io humorek. I teśc!owej zrucam i dla _uciechy Ił C•ec•osf0111Cfl. Ncza.r;c·1·-~1_.i •. !?„ r.mt;:zt!~~twkaam~wra,~n..!· _Fo·~1 W"ytrzcć. I J.uż si„ znacie.. . - No bo przez humoru po wariata odwa_lam. Orpera bvld; l !t •· - ~- - • .....,... • - q ..... u " " ~ooe 17.57 Pogada.n.ks ~ortowa. Także samo w salonie. Niema ~ho!erę żyć? Ludzie monopol powiadam panu! A teściowa w BRATISLA\V/A, PAT. „S!o- 18.10 bMci~ duety woblaie~ t83Q spluwaczki pod ręką. Jak pan~· 
da .. gnq, forsę nawalają. a wszy- śmiech! N o i szwy Id sfę zaraz 

1 

vak" przyn-od wiadomość o roz Pro-gram na 1U>!iro •• lS.35 Audycj.a dla I podłogę snlunic::z to powiedzą. 

'
tko, żeby humorek byl. I z teJ!o śmiechu na brzuchu .roz- mowie ks. Hlinki z premierem \V.s.ł. 19.00 A1t>dvc.•a a.trze:~ 19.30 • ~ . ' . 

l:I d Dy&!wtuimy. 19 50 Pot:icłaclca aktu- ze J:ham. A J<:k na sufit pan plu-
1 __ llumor takie samo Jest leźli i baba zosłala slę w szpi- o ta, shvierdz:i.jąe, że rozmo· at.na. 2().00 H:s-!o-r'a b1ica. 20_45 Di>'.eri nie, to się goście uśmieją, i powie 
n~jl~psze lekarstwo na,choroby. 1 talu jeszcze na dwa miesiące. wa ta dotyczył&. obecnej sytua- n'k W:eczornv. 20 55 Pogadanka aktu~ dzą, że z pana swój chłopak z ta-

' Na ten przykład siostrze mojej I Tak mi 1ię humorek przydą_l. cji -politycznej nie przyńbsfa j~ alna. ~t.~ Mu~u ~„!tef"ma. 21 ~o lentem tow:rrzyskiem i że pan po­
. wtzód się raz na uzębieniu zro- Oba/ panowie rozweselili si' dmtk pozytywnych rezultatów. =~~~' ~2~soa-c~f;~eoo w:K~O:~c:Le trafi gości zabawić. I zaraz wszę-
, bil i żadnem fasonem nie chciał bardzo i TJOczęli chichotać. czym Ks. Hlinka podkreślił, te jego WARSZAWA D . . dzie będą pana proiiić. 
:p?.knqć. Kobiecina aż pytlować zrazili sobie· caly kondukt po- stronnictwo nie opuści pod ż:t<! 13.00 Mu~yh wottaln:i. l4.00 Pari; Również w kłótni się przydaje. 
-F:zestala, bo wrzód jej cale ro% grzebowy. Najbardziej obraził nym warunkiem swe~o dotych· :,nform;cii. 14.05 Pro~-ram na juko. Silnemu pan nigdy z bliska w gę-

'
m6wnice zatkal, Wtedy ja da· s1ę brat zmar~e„~1. 0, który td kil c?asow2~0 stanowiska i wstą .i 14 ~o Koti.ce.rt ro~rywi!co.wy. 1500 „Go be nie napluJ·ę bo może zdrowo 

l k alk• k I • l i d d lk d d łę.h: e, wr6h!e I bb~d.z.e sf.eo!lcy" - " . : . waj siostruni weso e aw r oma „ angami przyioota n e- o rzą u ·ty o wte y, g y - fe!:!e~on. 15 15 Widom.Wci rpot'tow.e zato oporządzic. A j::ik pan z s1ed· 
-eaiwaniać. Ona w śmiech: a lorfrrnnych humory1tów do po- sknl\ !pdn:one j~J!o zasadni- 15 20 Mu~·lka t·neC%M. noo Red:il miu m~trów plunie, to pan r:J.W· 

: Wrzód jak nie trza~nie/ W ten rządku. , cze po·stu!aty, t. j. uzn:nie o 1· fortep:Zlllc~ 13 5!> M~1ra tekh i ~z~ zdąży zwiać ..• 
: fles~ń ją cd nadfoj śmif!rci oca· I X r"''!3n-ości nri„r:b ::.1-0~·1:-. dd~~o i 1;-n~Z"'t1. 19 55 Ż}"o!e ku.l!111r~~i;ie !.to· I l'Ti:::c'1 p:-.n sz~nowny rekfamę 
I . z· .:: 1.„ .... „ .... 1:. .,„ t:: d ~ , T 1·1 z . $1-. •nt. _ _.__ „. ~ ..... ?~OO Rc11e>:r t?t. 2215 P~e„~rl. • • . . , lilem, czy• _ z~_~cz • !! r .• aza pana eo i a . . na J. <T.:yzna.~_ ~~Q.m -~· 7'?"1 1 ,.,...~~--:i • ,.,...~,.. 11 ~ <Y~~„·it'.,.11 1 rru_,qp"-!o Się t!~::n'owb zn!lJd4· 
-Yc:mlt-' - · '-l blb.lell ClfT.łW..A:_;g;wi~;.'!_.n~e~ -~ - '--~·k a.30--łllm.tA .IM.emn ł - "~~ 

-:: •• ,.,_ t -·· --- .... "':"~JĄ. '• 
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Junacy :: dla Państwa · i . NarodU:;:~!i~~~.:. 
PraCą ł of.iarnośclą·.· p()d.c. lągąJą Polsk~ wzwyt ,· . w sze~:0!:'~~~:!,a See_ 

· iaI:slyczna naw'.'luła wi1pó'.p:acę s 

Z ~piaj\cf.Dł. wu~tę-, ,,N, ~ę1w:jci~ . :-:". ~ś~yt " I.Qedy jun~~Y . a 8 ba~~u Im.~ k?Jl:ie~ę, ,ialt ~~~b pow- I):luh~in · Dama<kiratycmym. <Matnio 
~ 1C4:.,Y·~Y *W•~ż;o :~uq. l,lyLi bi~~~m.1 1 ~,;ięlUµy s, ·~ kracy pir;z;ę;;;~:.alt w dz.:. eI1~1· S"~. dri,. l. t Jak .. oorOll. a. · 01c". ywy. w Lodzi o-dbYlo s.:ę wielk:e ~rem.i• 

Ó „ ..;...:J 1 B dn ~ J 1 .,. " Gzenie f P. S., K!asowych ZW:'i?'ków 
:>an:! w.tę Spti~;'.\~~8;VfCZ:\ ~.m, ~o m~my'. e y ~~~tl.~~ ,;~h. ;ię ·Po k,a bua~I~ ha . ~n Dlat~go 1~8-J4 ~~ j(> gr o u?wa- Zawodowych i Klubu Deftl<>lr.ratyGJ• . 
,,J~a.cy ~ą fa~.wą 1 .Na- Pie~ego, meda~y głt>@y -'-- stratosferyczny, r~uc1li a:Q.71$1: li na ~~le ~wiatow-e ró2j;llym nego. . - .:~ 

.iat. Nuwa.4 Ją sąo~ wy• głodnego. · ·, . ;,zbfornć · n·~ · balon'' „ i wkrótce szkotom. - . · - . - · . Na 1:grom:1Jdzeni.u trm pr~m~~.; ' :. 
~:ctw.zm o ~ercu obywatei.- N wręczy.U komzndantowi uzb~era Do gl>t4wki d~cali · hojni.e nfa wJgłos ' li prze-tl-s taw'. ci-ęł!? -P.P..S>t ./' 
18 i zmyśle społecznym mło· ajpienv cz?owbka n.ak~ó nych ~ros.z.a.ków junackich n. a S5 pracę -wlasny.:b rąk. W gocf:i:i· Kl-asowydt Zw:ązków Zawo.clowy~h o- · . 
Mfy poliskfaj. S'W'l. ·~czy ta trzeb:i, aby był syty -... · $-łui:z- zł. Gd..., balon pol*i wz.bi.'1' e ·si" nach p· ozi ".fac"' o!;.Qwi„.,.kow~ raz prez.ea Klubu . Dzmok.rą.!yancgo ' ~; ': 

_,_ b nle rozum.~;~ ~u.naqy, Lo-.c.z po :r -r '"' 't """' • w Lodzi cit- Więckov.m, kli>:y w ' . 
~~a. ~~'l'W!lTIJll l~cz ą- 1 __ • I • • ną 10 tytjęcy µtc!fl?w n{ld z.ie· na-prawi.all ci:iogi, boiska, sa.c!Zili w •wym pm:mów'.en:u oś111·;a.dozyl. te : 
H sbowami, Uc p;ęk:iego wy- z~powv;-cniu t.eJ p:ie..-ws-zaj po- mią, l>~ą z za.Cl/Owoleni·em 1 ~ewka. kopa:H rowy oclwa.d· ~lub t;>;imoluatycmy_ pragn.:~ W""..pól„ 
lb lvy&ać !:a Il. :1eb1e P·9'tr:i.f1 trz.~by życ~ najha.rW;~ej . prze· d~ą ws:pooLna.li s°'bie te w nta;ąc~ s·taw1ali kaplle:ilii n·:e ~"'-~zyć z P.P.S. ~ =:rm1 ~rup~ .„ 
~ • ~1 ' d' · - ki maw1~a Jio S.el'C i umysłów mło- · ::J._• 1_ 1 kim. , __ _? •• h kr ' . · ~ . 1 u ·w · . ' wan. ami dt:mO'hatycmymi o demokr& :i: t'".i.Sia:.i, g Y · !UĄ ~ !C· .i...: ~ „ .4hl ·. - :t..- P· ti t~ w.;.eir~ po s tA.)Vll\ l u: U~• ~we ·O~lll ITD: ' po- tyczną Po!~kt lu<dowll. ; . .; 
trać J~k no.leży. ,,_J.ec.y ~ ,e1 o.,..

0

~ 4 „ ófiar4e zło~ówki. · rzącł4owall cfu~tuż\;:. Ludnosć . , 
Ci cliłi:lpc-, i te ~e~ęta, .stwa. · Trze dm ~ ~o:e! celem, na żegnała kil. 'z , serdeCZ.Oą. Wdzię- CZT DOJDZIE DO PCllłOZUl'łt!EmAf , 
~ęci cio huków pracy Na FON, na FO~ na LOPPl który się obracały w.dowie gr~- czilcścil( i :ż~~ttt. · · !" ~ołach po!!lyemych .War~Za.vrf , .• ·: 

=. d mło&.i.eży bezroootnej, złożyła mbdzL::ż ;u-:Ja,ck.a c1ó· sze Jnmactwa, była óśwl.ata. Do- Z tych dokumzntów apravro· obai~a.I\ P~~łooki, h _ pom.ędr. SłN. u!--
. t I i •-k · · tn. „ ł 4 1~6 -l 4· c ·t • k--' } · .- l "--t • · I l . --.l-· . . b- Młody-eh Obozu Z; e:Lno.cz~a a.• 
Jl\ y1z - · umie. ;ę .e1 o· em . :.> · ~ o gr. ~Zczi?go nu~ I . w.·.a1rca:ią &ę w swyc l ~ &· zuaw1<Zyc i te m:e ~lie,a i w~ r<xl~we>fo a zw:l\Z&.' ·em Mło-dej wat ·" 

jno~ci tpo!eczil~l. t~ za wzór porywa;~ wyobn:.:lnię junnckąl 1:1ona·c4 i ~pm:ach - zro· ra. w mfode pokoletliłe pold~. odbyw~ą e.:ę roomowy i eafo::;y s:ę _, 

łufyć może . . Niia. tylk~ . pełnią i pohuda:.a;ą, piłodz.:d do <>fi.a.T r.un!.eU więc znat'~e ośw.:aty. Tak l>olokę div~ga.ć n:.leży, tp~ . .d . .U:e!\vać ~O:sł~i w=11ó?P:ai;y tyd& . 
L:W.e pn.cę obowląz~ową - · ~'O'\'(ć zdobycz.e i dor~bzk poiski fi>;ęli, ie to potęż.ue nan:ę&ie I jak dźw!ga µiło<lrtież juqclca. dwóah org:!noza<:YJ młodZJ:dowych. 

ze si-1p~ ®żo nad 9bo- w cb:e~i:Qa.e techniki i obrm'!y. człowL~ka fest prawił tak sa- Prac~ ~ ofiarno~c!~ · N.SJ'. Pl'.zECBODZI DQ z..rq. 
N:iosą dQb::ov.'Oln·e O· · · •·• Nucdowe S:.Ollllliotwi> Pracy w T<t.r -.. 

ie swej uhog!ej ~ski i 'Z " - - ·' 110w:a na ~W'}'lll poe'.cd?:en:u rozw:;\~ < 

·~17tł:.?w:;1i 8 .. · g. o. d. zin. , ... o.zo.w, ała .. „. w.,·· uraDnie i~~~-=~d':'~=~:: · · 
na różne c~le społetznę ~ · ·~f 

we&iątki tysJący go~tn I żą„ "• "l.!100 ·dolart>. "' Qd. szho. ·dOPiJ'a„ia Walka z d~sn~rałkil 
dobro;'/Olnej dh wsi i · jll 

~.cczek, w któMTCh pr'"'"'by- W ' · Pny ul. Sti:.~ca 15,' w 'W·\ńc v;2rn 
• 1 _. osta~nich dniach rtw'ftn· siała enzdzi.ć 8 "ad.zin w wan- widz.iane 'W'Yftad:ki i że 1'e$l w 1 L • • WS1!ed:zie ~.nstawiaE l L ....-1."- "'"' ~ ti ••• t" e„ IUC~Of0%UDL~i Ił B%...,e:Z~::1f19 

• yw- czą slę w os Ange!es niezwy- n!e. Ethel Stone nab.aw·lła się ogóle nie do pomyślenia~ ażeby swym, Slrf%7ńswm, tu?nęła ćq ft& 

łohi~ ł.rviałe i dobre ~lady. kły pro~~s. który \vytcczyła nie tylko · katarn, ~Le równ~eż możria Się było przez~ęoćć y1 7.yc;;c, trn!~'! ei~ łu!!km, 23-fotnla Wła : 
amiell11y jest pocl.zia·ł ofiru- Jńejaka mis.s Eth~l 5to-ne pe,w- pnewleldego, ciętkiego zapale wo-tilzie o ieµtpęr•ttifU l2 stop łłytława Dz!w:rhlłwn& Wldz:ęc to ; 
:dy junack:iaj pa.ó:ług c:e- ne·1 znane)' wytwórni. U!mowe1'. nia mi.'~dałów, w wyniku które ni C.e, J.cńusza. c•c~lta Shrzy,:_::.;kga. S:2-lctma Fra• . ·· 

N 17 • • k" d k s -« cls&kli closhcc:;yb do dzs,cr:tĄ:J. 
• a. owe ~yslęcy s i.a e Mis& Stone, która była za.a.n- go straciła niemal całkowicie che-· rcM::--6 M szldai!::ę z trucb;-
to!ó\y~a, wlęczj niż P9t.ow9, gatowa.n.a w charakterzt at.a· głos i z trudem może mówić. Wyrok SłldU nie z$ł Jąt- q, 'W ·czasie szemotania s:ę, clespo- :. 
IDW~~.e 10.3~1 zł złożyU :u tystki przy nakręca_nU1 pęwne• Miss Ethel wyf-Oczyła' więc cze ogło.szooy. Praw~iopod.ob- 1 c- ' - ?:. S1 · 0:i:rf~trki lm:z, "°"'° 
n~ pomoc zimow,, na gło- go filmu, po1eoon~ jeci.neg-o ·sprawę wytwórni fil~wej, il\· nie m~ Ełhel wygra sprawę, duJaic. pop8!zenle . ec:za 1 polk::k6w, . ' 

1 łezrc~ł.r:1"':11· ~a"!to w dnia zastąpi'4 nkborlł:ę gra;ącą daiąc 1.500 cfoluów ods~kodo- feśll w m!ędzyczasie J>.~e odzy· 1po i;z,u o.rui• . s;~ •• • 

? :- doz~illi ~ea, o~- główn' rolę w sec. n~e. kąpani.a. wania. . Oskar.tona wylwóm!a ska głosu. albow.i12m I. ekarz.e u· bk:!rz Po'tot:;-mi , udzi;ttl pe1r.ecy ... 
!all ile mogh odrleż• Gq7 I . Zd' . . k ł ść L..! • ł l • . od I .L-. .L- • t t . .i. lk , !ś Slasy!sldcJ l n„~w'.uówme, p:> czym 

e 
.J: ł hi 1 ... dn. • Slę. ięc:a, }li. n1 z : , ~a o~wa.a.czy a., z~ me mote po wa-..ą, u.:: JC$ o 'Y o prze; - utatn!n w sfll"l!e c~<:~kim pn;cwiód 

zon~" (l1J g ę.1_: ku 01!ć, ~dawały s!ę i m:'!s S:on·e mu· I wiadać za tego rodzaju n!epnc c!ovra do~cgcwość. do sz:,ita!a H Czy::bn. 
ś cł'1opcom ""+"ę ow.,_ ~. · · 

~, =~-;:~:~; Straik .. okupaCviR9„ m ., Operze trwa n dal : 
. z:~z:t'i!b'b~~~~':zy:h i trwać l.>ęd~łe aż do zupełnęgo zwycięs~wa pracowników ~ 
'°~t!1f~cn~g~~!u~:'::."':; W czorai podaliśmy, że strajk 
~ rzetni~cn-cla okólnik, • :ikapacyjny w Operze w Wu· 
"Yldrdl, h w sasaclzie okręg szawie został zakończony. Wia· 
e'cl cc;ha rozclęda się •• ob d • .t. t f I' · · 

Jedaeto powlata acl•tstracyf· omos... ę o.riyma 1smy z mia-
llłe~cł Jednak cecby mogę za rodajnegQ źródła na kró:ko 
•oitw6cWdcJ władzy ~zemy- ~rzed od.dap.iem niµneru na ma-

rozci4(n46 a\\14 UialaJao'ć szynę, -
Inlet i aa Inne powiaty. W dni\! wczorajszym u4al się 
llłanm!dem rQl!iciągn!ę~ia cblalaluo na .,.,i ... i'sce 'eg'o· ·s· '"andal1'_c. zne-

Ctc::!111 na Inne powitty feat hZlł• ..... "' ~ Ą 
i.te " statucie eeclul, li ol>eftnult go ;;atairgu współpraco'Wnik na-
• nslę!icm swego diła~ania _obszar, szej Redakcji, który ~s~alił, te 

kt&rym 111• po'W8la.S lilia lub d.te Open jest 1· ~dnak nadal okunn-
llhrrt cech.. y,___,..i_ · ~ -.h 
Y tea l!>OIA cechy tb:lalaJace 0• wana przez po ...... , .,..~on)'<: 

htll• gł6wal• na ter;nłe wl~ch pracowników. 

~ 
bęq mogły hrortyć swoje lilie At DO ZUPJU,NEGO 
elc~atury w mnłefszyela oirod· ZWYCTl:STWA! 
to ie wzjlędu na roJ:W6ł erga W • '°l....1 2 i 

~ cechowyęh aalciy a,...,tać ia - !ZO!'af o ~z. -e PO PQ· 
.,_ p~d~e. · I łu~u ~t. j._ w !'i~te~) upłyn~I 

3-dniowy termin, Ila jaki pla~­
wany był poc~ą :kowo nasz 
:;trajk okupacyjny. w tym sa­
mym czasie opuściła gma.ch O­
pery większa grupa pracowni· 
ków, udająca się z delegacją 
do p. pre~. S'.ar.zyńskicgo. Z 
~ych za'.em - sądzę - okolicz­
ności wyprowadziły pewtie sfe 
ry wygodny dla t;iebje Wt)iose~. 
że zrezygnowaliśmy z dalszego 
okupowani~ Opery - wyjunia 
powody pnedostania się do 
prasy nieprawdziwej wiadOJllO· 
ści przew<idniczący komitetu 
strajkowego, p. Kwiatkowski. 

..:- Ale nie ma tak dcbnęf -
zapewnił naszego współpracow 
niJ<a inny członek ko~ite~u. -
Póp.iewe.~ do dnia wczorajszegQ 

Slr9 J.k 15mdn·1k.11u D "lsk'cll ~ie otrzymaliśmy inikąd zapew 
U ~ U „ · y i. · ".lien;a, ' ani chociażby tylko O• 

1rzedw drncA;klm lł,ZeD~SOll bietnicy, it słuszne ze ·wuech 
· miar nasze żądania ZO$ta112\ w 

d~rC>b2\ męski\, teraz zaś zamie 
nionę zostałQ na skład prowian 
ł • . ow. 

- (), p~os~ę pana--: wskazu­
;e r~ką jakąś duią paczkę p. Le­
wa11d~wsltl. - Wie pan cą za· 
;viera la paka? l>apierosyl Ty-
3lące papierosów, których brak 
najbardziej odc%Uwali straik~­
;ąc;y mętczyźńi. a które przv­
słała nam przed poł godziną je-
1na z firm wars~awskich. 

Inne firmy, ' sympatyzujące ze 
:;trajkttjącymi, dosłai::czyły n:c­
:zcz~śliweom ~a niedzielę: du· 
tą beczkę masła, kilka skrzy· 
'lek jaj, sterty kielbasv, kiszek, 
pięczywa i Lp. · Najobficiei jed· 
-iak zaopa'rzofla jest „składni-
-:a" sttaiku)ącyeh - we wsze!· 
1.dego rodzaju słoc1ycze, a więc: 

bułeczki, ciastka, pączki, a„ 
koladki, culderki i w ogóle 
wsl:ystko, czego tylko„. dusza 
pani. zapragnąć może. 

- Gdyby nie to niemo.inie 
męczące spanie na ~ołyc1' nieo· 
mal deskach p·odłogi, jak rów­
nież myśl o głodu;ących ro.&i­
nach, to - prawdę mówiąc -
mielibyśmy się tu lepiej, niż w 
domu.„ w czasie normalnej pra· 
cy!... 
Naprawdę cus )u! wietkl 

skończyć z tyn) skandalem, wy-. 
stnwiającym zgoła niep~h'eb­
ne świadcclwo kul'urze Pofold, 
czas iu:t wiel!d w·ypładć zale~łe 
dętko zapracow·ane gaże pra­
ccrwnik01;n Opery! 
Operę nnc·~ć. po't'.rinfto Pa.Ar 

s!wo· i zHkwidować za'argt 

Ugadzonr odłamkami żelaza 
dlłoDlet rzdni6sł szereg rre: ich obraieA 

RIO J?E JANEIRO. Osądnicy az~y ol>ywatel br~ylijski. Na· najbliższych dniaclJ zaspokojo­
polscy w okolicach miasta· Cruz stęps~wem tego. dekretu jest~- ne, przeto · n- odbytym w tym 
Machado w stanie Parana cgło- ?Jieruchomienie większości szkół samyni dniu wiecu postanowi· 
IUł strajk rolny, postanawiaj~c 'OOlslf.kh w ękręgu Cruz Mac!ia· liśfll,y, te okppacja Opery zo- Z l>Mk~ m!~kania Izaaka przechoclz!lcegó 12-lentego ~ 
~zaopatrywać ~staw żyw· do. stanie przedłutona i trwa~ bę- Halbr>rsztajiia (Warszawa), z sza Ofara (Stawki 65). . .. 
~ ' Sp(,ntaniczny strajk protesta dzie ai do żupcłnego zwycię- wy~okości 2-go piętr• sp:i·dło Wezwane po~o.tow:e. przewio• 

cyiny osadników t>Olskich spra- -.twa ~trajkującycb. .. kilka ciężkich s.z.tab .i kawałó'..lt' zło chlopca w stanie cięż~~ „. 
S!rajk ten Jest-~~ prO- wił, te miasto Cruz Machado . _ Takie je,st nasze niezł~e ~~za. ~ z c;.ężlu~b .odłam- szpitah. PrD~c:wko lekkomy~· 

leatu przeciwko dekretoy.ri rzi\· zn.ąlazłQ ~ię pewnego di;tia bez postapowienie ~zapewnia zg?d k~w ugod?;.iły w głow~ 1 ł'~ę nemu Hdl>z-rs:ztajn.ow.i &Pl>'Z~" , 

L1~a:;~:x~1~~f! ~rE~d~;a;~;o~~ ~;;;~;lukwidacia ia~fhazardu : 
as Z re D Or Ie r O n OS I • musimy i zresztą.„ może~yl Sl>o · ił abkd"" ._ .... _ __,___ '--d hłal · 

· · . • ~~:r:;1i~~o::1d~~:d;1 ;ei ~1lń°ft!:\~e:i-&~~~!!E :~.:i!i:="ddou. =-~:: ~ 
~JST\VO '\Vł..UCICIELA. l Wt~~A~~~oo:~.~~ mi solidarności.„ Pan pozwoli J~kł$'6, w \'!l'aąz.,,te,~e ~~·-· rr;. &ruitim stole .tały PftYl!Ot~ „. 

PRALNI . l O ~~~ ·""'' ""''~ Di · t d d • t ~ę d~OJtale takomp'.rowau JakJ· IUI a:klanJd • berbat11 ł dutknd. Na 
~ al. Fut'11\a4$kłej 6, w W-wie DOiORCY ' Z~ - n~, ··O .popr~ . 0~0 ~ml e nl-. d,". _ ' · 1'ypa.łek alana. blyskawicmie ,,ocl• 

IW ~tere1'ie) •. n„ 1~urzi• d~ ,w;ieuqi• Do władz prt>kurato~c1- wpłynę· s~owa - ~owi. ;t kolet kiel'QW'· W c:Jaw1U 1'ł'kioc:uaia pollcfJ! w Io. aiOSZOJto zielone aukno retem z rut•i,r 
Lie!izny, pow1e'1ł ~łę właściciel · prał- la sensa~JH tąrga PtZecl"ko wl.l- nik ~pr-0Wif40YJDY, p. L~Ąo- kala naf!fowało s!ę 12 ~· kt6re z, ntoamnt, ukrywllllO fe w łmcac„ a . 
al w lymte dOqlU, 55 łetnt Jakub KU ~·:ldelo:wl eter.ut przy at. Knzlmłen:ow ws1u. nłe,.,lmmni ·~ml -~- Jl\!n' I grM&e. chwyt.U &a uklankł ł ciasta. 
lllaszcwckl. Gdy dom,wnicy, poszulm eWet 77 w Watl!zawle Rozeabau~1u1• Po oaf'ominutowym krąteniu herbatce s dulkami · pozoru1:ic w t,en !poe& atewiaae "" 
lio w?sśdcieh t>ratnł weszli d1 •u· wł (Nov'ńntarska 16). 1 • '. , · . J d , , ki Żarządzona rnvh1a uJ~wnlla ukryty l>f'"-11.łe towan}'!kie. • 
n~rn!, 111a!cfli go wi$l!ącel!o. 1'iit110 ~ · . ;o >ab~ryn-c1e sa , ptze :::1on ow w. ła.zleace w waanle w1eikł tobół, o· I ~szystldcb grarorów po wy?cJł1tYJH 
Dllychm!astowc-ł-, ra. ltillku, Jeka~ Po W a~11„d::e t~J. do~orca Stimłsbw 1 mrcx:znyc:h zakamarkliw - wm'ętT w pelon.e h!"Dt>. W t~t.

1 
waruu Z'Wt'~n1en. o. Wł~!E<icielka lok1T11 

łolow!a •tw!crdz:ił §m!eri!. Przyczyni\ K:?Jnht"SM . de„-~„ s. irnrot• . 400~ ~„ ~.., ófora.cownik nas;rej Redt1 l·- P,.a!ntcmo metę, ~ :-JGD6w, l włmclel d~u fr'". H~l'l'tt:D !-~:":-ń· 
'·'mobó··••"> _ 11 ~~..,..,1„,~„ ... : ~-''\ t'l- iiotyeh, ktore 11rał soble pnywl11Sit „ · l l • • • fr~'1kl l t. p. cld 1-Nłę pocir>!'T'J,..~t fl-o r„•„~-:n~ 
~·Me. zwidil .,...,;~~ Oo pro· <:r:· ~ 1• ,•{1„,.:ft;,..„i;,, ' . '"\?na "Z. . s-oę w. ~o..,.., ... ~„,..-,;ę-iuJ . Pcm~?.')Wy '!'fłdc'clc-t ,,..~hfoi ~ry _„. rt~~-; , __ ll'l"'" - r-'...,'-'-•-31: ..... 

• ' ·- Jt~qt. ... owadai .„........ k,L(łl'e F.Zed słf.aJkię,111 t)ylo a~': ...... „ :W. „ ~ M ltW.... ~ ~„\łąJM. . . - . ~ . ~ . 
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/ . , : się sam z ochr~ ale to mnie już nie obchodzi. Ja 
swoje wypełnię. •• 

· - No, dobrze. Ale Cesiunia f nie za.pom1111 
i ·kup mi fluzkę koniaku S~tera, wypiłetn już dziś 
ostatni kieliszek. 

Szła tam i z powroteJU Marszałkowską i rozsny· 
śłała o tym. . jak się zemścić pa tej „rzeklętej ~erro­
rystce, ale tak, by jej mąż ni~ n.a tym nie stracił. • 

. Należałoby tak wszystkl) urządzić, by mąż nic · 
nie ucierpiał. Trzeba p~e.kónać policję, że jej . mąż 
został. uszukąny, że jest również ofiarą swej ła t:y.r<>* 

·: , wierności. Gdyby tę przeklętą terrorystkę o·sadzono 
'· ··~ad.fa , wyjechała po choro1>ie na wid. Pani Sawicka ~ego te:! męta sobie wybrałd; ieś go tet wczd· w więzieniu, mąż jej wróciłby do niej na pewno... . 

enelęła , p1> swoim mętu hbrykę w Warszawie, • pewne~o · niej nie puściła kantem... Nie.bezpieczny buntow·. Pani ·Sawicka spac.erowała nerwowo p-rze· Clnia e>uzymała list od pani Zawistowskiej, zaw.iadamb,jl\CY il\ · A-.l- · d • b" d · 
• pt>bycia jej męta w Lublinie. Sawicka pokazała ·ten list nik... szło. pół ~iny. Po tym wtóciła o s1e :te o mte· 
1w:imu kochankowi, pul·kownikowi, który postanowa pn;eka· Jeszcze dzień temu gotowa był!' ~cić się .na szkania. 
aa~ ·io Iwanowowi. Al~ wnet potalowah wsefo czynu - prze· swym mężu. Ale nadeszła chwil~ wykonania tej zem· Pułkownik stał już w swym płaS%CZU w przed· 
•iet posyła w ten spM6b swego męia na szubienicę! sty i gdy miała okuję wykonać swe plany,, załamała pokoju, ~otowy do odejścia. Spotkała Jto w przed· 

~ Gdy pułkownik Wł'ócił z łazienki, p0wie&wa się. Po prostu przestraszyła się swych dotychc.zaso- pokoju. 
mu: . wych zamiarów. Cóż się to z nią stało? Cumu po- - N-0 - zapyt'-1- zała:twiłd? . 

„ · - Wiesz, Aliosza, namyśliłam· się .•• Ta ca:ła hi- kuała swemu kochankowi ten list? . . - . · - Tak, oddałam komisarzowi ten list. Powie· 
1 Ł.oria, którą opowiada w tym liście moja ku.zynka, _ Nie czuje przecież do niego ahsoly.tl}ie ni~: dział, że jeszcze dzi§iaj po·rozumie 'się z ochraną. Ale 
jest zupełnie nieprawd-opocłólma... mieszka z nim tylko dlatego, że je·st to.zgoryczon.a, · obiecał mi, że nie wspomni llłego imi~nia. Powie tyl· 

- - Czemu to nieprawdopodobn1.? - spojrzał na dlatego, że nie ma innej rady i dlatego, że jest ... ko- ko, że przypadkowo dowiedział się o tym, że ta nie· 
si~ podejnliwym okiem. bietą. Nieraz miała chętkę wyrzucić tego ·pijusa bezpieczna terrorystka jest w Lublinie. Zrozum, ni~ 

- ....,. Wiesz, co ci powiem ... Ta. moja ku2ynka je$t z mieszkania. Nie raz czuła do ni2go 'Wlłtręt, . nawet chcę, by mój były mąż dowiedział się, że j~ go wsy· 
trochę te~o.:. Pomylona... Ma buijną fantazj~~ po.za wtedy, gdy spoczywał w jej ramionach. A jednak pałam. · · · · -
tym ma sadyslyczne skłonności i lubi ' dntnić lu4zi. przyzwyczaiła się do ni<:~o„. . Twarz pułkownika zachmurzyłA. się. . 
Nic '.wierzę, by mój mąż był n.a_ tyle głupi i wyje cha( Ach, gdyby jej mąż przybył! Gdyby przyszedł - Więc co z tego, żeś ty go za&ypała? Przede 
zę swą kochanką do mej kuzynki. Pruci.et rozumiał, I i powiedział: Cesiu, rzuciłem tamtą. chodi, wróćmy wszystkim, to jest buntownik, a po wtóre, był wobec · 
że ona mi od razu o tym doniesie... 'do siebie! - nie namyślałaby się ani chwili, natych· ciebie .: be'Zlit01Sny, jakież możesz więc mieć teraz 

· - Ale tymczasem powinniśmy o wszystkim do- miast wróciła.by do niego. . · .. skrupuły? „ . ·• 
nieść policji. Jeszcze w tym· t.ygodniu .mam spotkać A ·te1"ai ma wydać go w ręce policji? O, co to, - Co ty mówisz o sknipułachf - uśmiechnęła 
się z pułkownikiem · Iwanowem, to mu oddam ten to nie! · - · · - ' „ się. - Kto się nad nim litoje? Ale zawsze lepiej, wo-
list.„ · , ~padła na pomysł. · . . bee opinii publicznej, jeś1i nie będą wiedzieć o tym, · 

' - Nie, Aliosza, ivydaje mi się, że będzie lepiej - Wiesz, ,udam się do cyrkułu (komisariat 1po- te ja go zasypałam. Zresztą, moja kuzynka pr<>Gi. 
feśli sama wyjadę do Lublina, a jeśli okaże się, że licji) i tam oddam list komisarzowi. Znam go dobne. mnie, bym to załatwiła dyskretnie! . 
moja kU%ynka paała prawdę, wtedy nat-fchmii.sf.... · Po· co od razu do pułkoWnika Iwanowa? -Powiedzia„ . . - De.j spokój., · Policja · i tak nigdy nie podaje 

- Daj spGkój - przerwał jej słowa. - Jeśli się lam ci już kochapie, jestem przekona.na, że wszyst· nazwisk .swoicl1 informatorów: strzeże ich, jak biel· 
b.tn ·naprawdę ukryli i zobacUl cię, uciekn~ nim się ko. ~o bujda. Byłoby przykro, gdyby pułkownik ,. ma w oku! ..• 
~żysz obejrzeć. Nie, to jest nie DN\dre. . . I lw~now miał po tym do nas żat o to, żeśmy mu gło- . , Pani Sawiclta zdziwiła się bardzo. . . . · 
· Pani Sawicka była chwilę mocno zak!~pofana, · wę zawrócili niepotrzebnie. Lepiej będzie, jeśli się:, : · __: Ach, tak, widzisz •. O tY1'1 wcale nie wiedzia'.' 
nie ~ied.ział.a sama, jak się teraz wykrtci.ć. W, k9ńCU· 1 ·d~ tego nie. wtrł\ci~z •.. a ja sam~ ' 1fałatwię .. ,_ , · . · . , łam. Zresztą; to ·nie *~~t już ważne~ Pąekazałam 
pow1ed:- ~ała: · · · · ~ Mam do c1eb1e zaularue, ale · pafJl.lętaJ Cesm, list policji, a reszta już mnie nie obchodzi,.. .. · 
· - Niech tak będzie. A kiedy apotkacz się z·lwa- że to chodzi o niebezpieczną osóbkę... - · . . ' -,. B~dź zdrowa - · o szóstej będę na obiedzie. 
siowem 1 . - Gdybym chociat była . pewna, · że moj!l kuzyn· Pułkownik wysze·dł. · . 
. - W końcu tygodnia: Tl czwartek __: piątek. ka pisze prawdę, kazałabym <:i pom~wić o· tym z : Po upływie pr.awie tygodnfa , spotkał się w „Re-

Spotyka·my .się od 'Czasu do czasu w „Renesansie";;. pułkownikiem Iwanowem. Ale Jl.ie wypada 'po ~ostu nesansie", .z pułkownikiem Iwanowym. · 
- Dobrze, · tymczasem zachowam list ... ·· wprowadzać policję w hłt\d... · ·. · · .< · · Było. to o pierwszej po północy. W wielkiej sali 

. Liczyła ·n.a to, że o wszystkim za.pomni ..• ·Albo Pułkownik spoglądał na n1' nieoo · pod.ęjr.zliwie, r~stauracji było szumnie i tloczno. Orkiestra grafa 
po tem sama powie, te list zagubiła. Miała za.miar ale wobec · tego, że był jeszcze przed śniadaniem pięknego walca,; . 
wyjechać sama do Lublina i tam wszystko tak urzą- i umysł jego był zaprząfaięty głodem, ·nic w.:ięcej nie 
dzić, by aresztowaGO tylko tę kochankę, a mąż miał mówił, tylko ~azał podać sobie jedzenie. ·:· . 
'by możność uciec. . Pani Sawicka zaczęła włdrue ubietać alę_. ,„ : . , : · -· - ,, <; .. . ' . · 

5 
. Ale jej kocha·nek; pułkownik, uparł się. - Dokąd idziesz, Cesiu? . Jutro da" lszr-,,. :Ili ,- ow•1e6c·· •· 

-:- Wiesz - powiedział - do piątku mote 1ryć - Do komisariatu policji, do pana kómiśa.rza. . . ~ „ . . , . · '119 ~1 
, · 

•a późno. Sądzę, że trzeba jeszcze dzisiaj µdać się - Aha, dobrze. · ii.: . M s c J c EL'' 
do· ochrany, zanieść ten li$t, póki ta banda nie zwie- - Opowiem mu o wszy~tkim zupełnie ~zczerze; . ) · 
je nam. · Przeci~t to są niebezpie.czni terroryści. ł.~· . Znam go od dawna .i do?rze. Za.pe~ne pori>zuiili.e · 9' „ . .·· _ . · · -

----------------.... ----.... „ ... „ .......... 
łKNMHiNMHMMHIGO&GOGtMHMMMMMHMMiłecKllilll~lilaH.lilllllilllDQG ltorzyść?. Sprawa jest .puegr ... - 'meldować. te urzędnik uczynił . :Czi pasa.ter zostawi1 w niej co4. 

· · ' ' · · na - oświadczył dtUgi 8.ge~t to : tµnY.ślnie, rozumiesz?.~ ·; l · m~te poros~wił po sobie jakieś 
głosem pełnym rozpaczy: - .·' . - Możesz ineI~ować, clio,-ślady; zdarzają się ·przeciet Je· 
Ptaszek wymknął się · nam spod ::bce~z. ale oo z tego wyniknie? go todzaju .wypadki. , 

W 11• d·I ach IZ a n I a z·. u· ·.. .. ręki. . ~ P.rz~rwa~ mu ~olt;,~a. ~ Nikt . A;itencl prze-s~ukali auto i zna Na domiar wszystkiego w pQ· Dam··me· uwierzy 1 · po1dz1emy za. leźli ~r.y płótjenny futerał do 
bliżu nie było drogiej taksówld, kratę. · · I scy7.0l'yka. . ' 

· · kt6rą mogHby ścigać tajemni- Zrozpaczeni .agenci kręcili się :- To może nam się przydać SenSIClill afera .„ .... Redli czego odbib-rcę listów. A znajO- po Ul.icach. rozgl11dając się nal - :zauwatył jeden z agentów. 
m<>Sć nilmeru ~uta, w którym wsz.ys~e strony. Prżypadekl .Po dziesięciu minutach agen­

.INMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMMNMM1911!MMIMM!MMMM!M. !MMtełl on odjechał, nie dawała im żad mógł chcieć, że pokaże się auto, 1 ci znaleźli się przed restauracją 
; „Cucay G&b.in!1" ie.laieil\CY przy -Czy ja p<>nouę winę za to, nej korzyści. Co. by z tego ~eli, w którym odjechał nieznajomJ, „Kaiserhof" i wraz z szoferem 
ilł~wn)'.• urz"17.;;e po.oz.. towym ;e I że pa.nowie jes.teście niedoraj- g~yby po d~ug1ch ~zukrw:a- że może spotkają tego tajemni· 1 weszli do lokalu. Szukali przy 
~ieda)U, prz.e;łlł dwa Udy przyMane d .1 od ł 1 • l" · mach znaileźli auto? ·Co by tm czego jegomościa we własnej I wszystkich stolikach, lecz la1'ein „ po•te re.taate w kt6ryc·h znajd:>· ami - par zn ecierp lWlO- • ł · d · ć f ? T · obi M wał'Cł .;ę 1400 k~on. Wy.de~elfowa.no ny urzędnik. - Adresat wziął ~óg pow1~ zie szo er a1em os ·e. ote przecie! stać się niczej!o mężczyznv nie znaleźli. 
~,~ ·~ ~ztę dwóch afel!Jl6w, aby' listy i ods:zedł. Nie mogłem go I mczy pasaz~r był chyba na tyl~ taki cud! Zawołali więc kelnera j upy· 
~ię~ latetn?'czeilo ad. ireaata, lfdy ~ło· 1 przecież dłufo zatrzymywać. ostrożny, ze podał sz:oferowt Jak to~ chwyt.a , się brzy· tali: . ·. · 
.ei •:ę 1P" l:s.ty. • . • . • z ka . . . ł 1. zmyślony adres. twy, tak obaj agenci uchwycili - Czy nie bvło h~ wysokieJ!o 
1_{.rzez ~il~& chwd .ag&ct stfi jut a!;:tniclt a.~~1:1 i:~z:&:ik~1 

- Wiesz, c0 robią teg~ ro- się tej myśli . . RozgI,dali się tę!łiego pana w jasnym ·ubra· ,„ ·rwry~t •• rzęcze~1e won.KA Zda ·-'' b" ob dzaju goście? - edezwał się je więc na wszystkie strony przy· niu? · oszołemlło ich. N!e przypusz· Wad SC) ie sprawę, że ee· d tów Ka. . 1 dal" . '--' ·d .•. żd. . cz.ali bowiem, że adresat zgłosi nie nie ;wolno . toracić ani jednej ~n z agen . · - z~ się , ~ ą 1 się .. ~z emu p:ze1e za - Był, a.te zataz wyszedł. 
lię p<> listy o tej por~e, na pięć chWlili, że .należy rzucić . się w wieźć -~ p1erw;szy lepszy 1ącem~ autu t zagl~dah do prze Wypił tylko szklankę Iemollia-

. ~ d l · · I po"'"i~ za t"•e·mru·cz- adresa adres, Jaki wpada im na myśl. 1eżdża1ących dór02'k„ dy. nunu. l)rze zam cruęCJ.em urzę· ;,.,. .r; ... , 1··· · N t · · d l h S · • · ł t ' f R du. Mote urzędnik zrobił ka- tem, mote uda się g() jeszcze as ęprue ~~ta ~Ją, . przec o- - poJrz fi.a 0 au 0 -:- :za- ozgoryaeni a~enci opu~cili 
wał, Jub mote nieostrożnie ująć. ·z pewbośćią znajdował się d~~ kilka. uli~ t '!51ada1~_.do dru wołał nagle 1~d~ z agentow. restaurację i ixxieszli do tutj. 
eo•k.n ł dzwooka? jes2:cze w pobliżu urzędu pocz· JZteJ taksowki. Nie ma więc po- - Rze?CZyWlśct.e, numer 5867 bliższej stacji samochodowej, w 

· pi ą ·i •1 · ,ę „ . „1 •owe.- , . . tneby szukać szo. łera, albowiem - potwierdził drugi. nadziei, te jegomość po opusz-•' rzez c 1w1_ ę a6e„c1 S'POs. ą- • ,,.,.. · · . to nam nic nie da. T'-t- ... ..f __ · b 'ł "-- • • · lokal d 
aali ~ ·si~b~ę b~zra.d?tie. Dzwo· - Ja:k oo.'Wyę!Ądał? - za· _Co wi c należ robić? Cl!&SO~ Y.~ wow:' 1 1e_cha czemu u u ał się na naj· 

·nek z&l w dalszym 01il,gu natar· pytał urzędnika ~ 1eden z aien· p kJ . Y b d · ła,. powolt. Oba1 a~en~1 wyc1ą~- bliższą stację i odjechał taksów 
· oywic dzwonił. Wynikało z tów. ' · ' . k - d~· na ~awa, r-r:y • nąws~y · rewol~.ęry dobiegli do ką. Istniała mo:źllhro§ć, że cze· 
:t„~o1. te nie była to pomyłka, - Wysoki, tęgi męjC%y'ZDA w . 0 wpa Cotśmy. • ._ ' ' ' "i auta. 1 krzyknęli.;: · _ .. ~ś tam się dowiedz!\, że wpad-
inj .lari. Agecci_ wybiegli więc jasnym ubraniu. · T - ~o·w1.eryy $ł.a.remu, · - · Stać I Zah::zym~ć aqto! ną na jakiś trop. 
ze $Wej kryjówki i pobiegli . w , Agenci ż błyskawiczną szyb- rzeba .C!!ś. wymyś _~ć.. · . Przeratott:y „ ~zofer w~konał Na stacii a1!enci dowiedzieli 
stronę . okkn1ka, przy · którym kościĄ ~elfli na ulicę. Ro- - ~1c,.n1! wpa~ m1 na mys}. rozkaz,.• ageJic11 sprawdii~zy, si~;· t~ „wysoki, tęgi pan w ias· 
•'Vdawa.no lis~y, przychodzĄ~e zejrzeli się n.a w.szystkie strąny Obawuun się, że 1utro wyleci· że taksowb. Jest pusta, ośWtad- nym ubraniu" przed chwilą od-

. u pos!e re~!ante. :. · i w odle~ pięćdziesięciu my z posad~. • czy\i: jechał ' taksówką. 
· N~kogo jednak nie było przeJ kroków od siebie zatiwatyli wy - .Zupełme zaponu!14sz .. o. su- .. - · Jesteśmy .z fainej po~icji. - W iakim kierunku poje· 
. ołcien~dem. sokiego, tęgiego mężcżyz:nę w roweJ .karze. Za tę h1Stonę po- Gdzie pan - odwiózł pasażera, chał? Mote panowie słyszeli 

.- Gdzie pa.nowie byli? Prze- jasnym ubraniu. · ~ędru1emy jeszcze do wi•zie· kt6ry pn:ed dwudziestoma mi- przypadki".111, jaki podał adres? 
· c~I!! nie zdejm?wałem. nogi , z Agef!ci pµścili $ię biegiem w ma. • . .• . . nuta~ ws~adł do auta w pobli- - zapytali a~enci. 

4zwonka - gruewał s1ę urzęd· tym kieruhlcu;- Ale gdy tylko .- A to ca głu~ pocitowiec! żu głowne1 póczty? . . - Nie, nie słyszeliśmy - o(f 
sUlc. - Nie mof!łem go długo pn:ytpi.eszyli kro~·ą, . niez.najo- !i•e mógł. dłużej zatrzymać .tego, ·-:- ·no · res~u.tllcji ;,,kaiser· p.a.rli sroferży - ale znajduje 

· :utrzymywać, połapałby się bo- my wsiiadł w taksówkę, któta 1egomQŚCia. . . · · · hof" - odpatł st.afer. s.ię tu ktoś, kto chyba panów do 
wiem o co idzie i uciekłby. szybko ruszyła z mie}sca. - Wła.«:iwie całą . Winę pono , - Niech~ . uwiezie nas do kładnie poinf.nrmuje. Jest to 

- Ale do wszys'.ldch dia- - A, do d-ia.sk.a, · - zawołał si urzędnik pocztowy ~ wtrĄ· Kaiserhofu" . --: rozkazali agem stary no:hvo<:la Baclrpfoif, \tó-
blów, gdz!e on się podzbł? - ;eden z agenfów - me z.auwa- cił drugi alfe.nt _:_ ~dyby jesz· ~i. wsiadając; do auta. ry czyści karo~t?rie aut i oł\vie· 

· krzy~nęJi j~dr-.'>Czd-:·:e c)>aj Il~ .ŹY.łeJ? . n~we~. n.umeru 1tU!
1

'8. cze ~zez kilk~ chwil zafrzyl'Qał , W czasie' jazdy agentom wpa r~ pa:s:--:crom f'1'Z•"i-::z' · j, ')~fe 
gen.ci, okr~łC _ s~ ~ym - Ja z.a~;o.zył~ Nr~ 5~7. telło 1e;omośCki, wszv~tlc~ "l>O· ' ·Ho. na mvśł, ż~ n.'."1 ... .i..„h1ly pn:" '1:1taj „dyżu'l"uje". Oto i on~ 
~~m. ·._ . · e ~ a; ·~ ~~)' mieli M, RłobY. jak ~ ~la~. Mote .:-,,; &zukać ~~ Mote J&j_emńi łD-1~ ciag :abo\ 

• '::'ł'. J. 'I 
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Dlulna remi a: 1Qrszawskicb pieśc~ arzy· '1~ blko ~:::ze.1 
ale I niewesoły *,,p~chód sędziów ringowych'' ~~!r:S:~c~f!!:::,~~~:~::! . 

(I. r.). Rewia warszawskiei(> wiele hwnoru, były · zderzenia, prześcigać sweao poprzednika., szawskińl pozwoliły sobie na wy- cięstw. Na gło""Y traczy posypał 6if 
..i.""~wa, mająca być ukoro-1 które stanowiły zaprzecz. enie pię- Był to ponury wyścig, który elimmowanie z pracy w terenie grad zarzutów, potępiono ich braTa: .....-~ cluclr.a i.o walki, ni•chę~ ' tlziwny • iani:?m dorobku z całego rok(l knej sztuki pięściarskiej. Nie dzi- ich uczestnikom bynajmniej nie na prp.wdę dobrych sędziów. Czy brak arr.bicjl. 
j.1dła niezwykle ubogo. Zdaje · wirny się wobec tego p. Zapłatce wystawił dobrego świadectwa. nie brzmi to ..• wesolutko? Drużyna, llł&r• 111 abUtlym 1r0J.~ 
ie hasłem klubów była w z Poznania, arbitrowi punktowe- Wniosek z mistrzostw jest je-.. na lut:nl,/u 111 Londyni• ,,,salą, •lt 

inzym rzędzie ch~ć zademon- mu· zawOdów, że był ;, surowym I rzecz dziwna: w okresie takle deri: mistrzostwa pięściarskie kła wcal• dobru I byla obsypy(Vana po· 
chwałami, nagli stanęła ID ognia na/ ·a ja~ największej ilości krytykiem i starał się honorować go braku dobrych sędziów, jakieś sy A ·.w Warszawie były smutną sarown" krytyki, . M~lo ·ti&o • .. gdyi 

;erów. Pod tym względem re:. boks, a nie bijatykę. niepowołane acz ponoć odpowie- , rewią, ale jeszcze smutniejszym ni• szczędzono Ina fłOWet przykrych 
wypadła znośnie. Dość bo- Jeśli już wkroczyliśmy na odci dzialne czynniki w boksie war- był „pochód s~iów ringowych". uwag. • 

• • • · Ali n~ naproux!f są winni · giacu'I IA wspommec, ze pierwszego nek sędziowski, słów parę po- Czy rzec.zywiśd• 1topitń Ich -przewi• 
mistrzostw byliśmy świadka święcić musimy ekipie · którą ob- li • • nień był oi tak duiy. i• moż'!a. było 

d ::3 sp~tkań . ć~erćfinało- serwowaliśmy w ciągu' trzech dni . ,,· M'sler . G. . z•••icieza btzt:tr•monlalnt. poti:plać wszystkich t. Jest to dość dużo nawet na w roli ringowych. Dosłownie tyl- W W w czambul? PrZ1cld cl 1aml 1iok1iścl 
!IDkt warszawskie. ko J'eden na ogólnn ilos'ć ogl„da- rozpoczi:ll •lari 111 mislrzo1tu:ach · wcil 

-& ... 111111... • li 'kie I.· lu 11 adat nil. Pt>kona!l wysÓko · Litwt. 
>JJi Jednak spojrzeć na tę re- nych s orientuje · się w ocenianiu I unowlM D S r1a1e,. ea1 :rauta potrzeba pokonali gtadko 
cezami ła~odnego krytyka - fouli. Pozostali zachowują .się ·w BEAULIEU. Na turnieju w 

1 

Rivierze królem szwedzkim ·„Ml- i w ładnym stylu Węgrów, a więc Ił 
•wypadnie ni;stety fatalni~.

1 
r.in. gu p_oprost.µ ro.zbi:aj;:i.jąco_. Ma"'. samą druiynf, która amia/a ID)'Wal• ~śc boltserow absolutnie · Ją ,wrazenie, ze im więceJ będ:i Beaulieu młodzi tenisiści polscy s~r G".J'artn~rką króla szwedz- czyć z mistrZlm świa:a ·remi•. . 

d alk, h . Spychała i Siodówna dostąpili nie 
1
.k.iego była ·miss Nuth21t Par:.i Czy więc nasi fracu byli z kal1to• 

!ftYgotowana o w asa- krzyczeć „puść", tym więcej zwró l i ls"' st ł k · rll naf"oru-h? Cz.v lstotnl1 nie za-. al ada zaszczytu tozegran a mec"'t! po ~a zo a a po onana po zac1ę- „ ,,- „ 
ringu, 'Wnosząc te w ory o cą na śiebie uwagę: Istotnie zwra handicapowego z bawiącym_ na 

1
1 tej: ~alce w stosunku 4:8, 6:2; 0 :6 ilużyll 11a minimum pochwal? 

IJCh s~dżiliśmy, że ~awno ~e I cali na siebie uwagę facho'1rców, Ni1 mam :ram!aru kruszyć lopll .„ 
·~„ z honorami „ śpi-. którzy z politowaniem kiwali gło TO b I dObr· ·,~ dOCbO' d :t;:.n~~11~ac;~;,f:nob:;::,!,;' ::p::::; 
I. Bylo jednak inaczej. wami · i z rezygnacjll poddawali ' •. _ . · faeyjnt/. Lut!wiczak. klóf'1 ~ treści• 
•tak, że ogarniał smutek, si~ „wyrokom". • wym artylwlikrt, :rami11zczanym ID ,f• 
JZCZe dziś I><? ~ielu latach .wy Panowie rin,gowi w sposób aż U....wa p l~L • „ ·f . .. ·os1 tlnym z czasopism •porto""Ych, oma-
.i. Ptt.~Y. po. siad. amy w . P.ier-. przy'!.- •zafowali o"'trzez" ·en1'am1· l'lcu.s z ........ we ~ rlRQI DrZlll ' wici .mialrzoalwa laok1/011t1 '"'iala. ,.,..r "' „ Cl lttórzy ami1/ą ~zyta~ _ mlęaz1 
~asu~ pię~ia~,. ktorzy za foule. Och, gdybyż ·te: foule istą 212 llSiant , fr11k6\V rttf~raz.amf nl1chybni1 domyślili 1lę, fi! 
kilku ~aty me ~lle~~by pra-. tnie były „rhaltr~towane". Gdzież „.. I r~apUan iraiyny -kc:zni• 111)'ra.fr.ie 

.iartowac w klasie nizs.zej .•• : tamt·Panowie g_ędziówie:: kaJ"aii o-. Mecze z Polską Zachodnią w LU go ie IJga francuska j ż zaprosi- na winowa/c6w. 1 tych wla§ni• wino· 
alszym. ciągu ·Oka:uJe. au;, strzeżeniami za foule tych pięś- le i Lens przyniosły rekordowf ł~, znó": reprezent~cj~ ol~ęgo!"ą I i;::1=:m:z~m,;,,,=:7:';~;~1:nyml ICJ 

ze osrodki posmdaJą ?a· ciarzy, ·ttórz:r ilie mieli zamiaru... dochód. Pierwsze spotkanie przy- z ~olski na mecz pUkarski w sier . A 1,·ml rulnOf«ljcaml są ld1rownłey 
wcale ~da'tne reprezentac3e, foulować, a bezkarnie pozostawia niosło 131 tys. fr„ a drugie 81 ty· pnm. · 1kar11rly~/l„ 

I ch?~1 o nary~ek - zapo- li wybryki na prawdę bn;ydko sięcy franków. Po odli<"7eniu pr.- Należy zaznaczyć, ie dochód __________ _, __ 
o nnn zupełnie. Były ~al postępującym 1abie pięściarzom. datk(iw i zapłaceniu odszkodo'Wa- ten pochodzi głównie od polski.:11 • 

wołały o pomstę do rue- Ta chorobliwa łatwość 'w udzie m.·a polskiej drużynie, Lidze frau- emigrantów. O_rganizatorzy obti-
ły spotkania, które wnosiły cuskiej pozostał czysty dochód · ,,.

1 
cµ,ą, że na meczach obecnych by 

laniu ostrzeżeń ' wytworzyła ' nie- wysokości 20 tys. zł. Nic dziwnt-- ło ~nad 10.000 Polaków. _. 
zdrową atmosferę na ·z~wodach . . --....· lnie. ZPZS -~ Doezł . - ~ .;.:~ ~-=; Narciarze . ·. 1olst1 ,, , w ,, Lahti 

~ nrz11tlzeale, kt6re w men CZEtBOStOWACJA ŻW·;.,t~tA llemelciWlll: 8"1Żkl :: llorVJel6W ,r· 
HHUS SZWECJĘ 3:2 . „, . . ' 
ały o ale przyfaowmta Jda. · SZTOKH<)LM. w Sztokholmie · zo· LAHTI. Na mistrzostwach nar- nik uzyskał nie specjalidta Ista, 

9cll uarodowołcł do ~cze stał rozeirany llllęd.zYJ'ąllstwowy ciarskich świata w Lahti rozegra-„ ,ale „kombinącyjnll"• 
zwl~w 111 1pn:ccme- ·z mecz hokejowy pomiędzy . CzechosłQ· 1 

przepisami. , ZPZS. ale- w~~;, i Szwecj,. Zwycię:tyt4 Czecho· ny został w sobotę bieg na 18. km Z żawodników środkowo - eurb 
tolerował tef o ro•zaf• acliwał. słow~cja ..,,. atos.unkU 312. ''"' ' ' ' otwarty 1 do kombinacji. ' „ ' pejskich nalepszy wynik uzyskał 

apel•f• de zaiate~MOwa- liNADA.: Z. tRVJ)NOśCI.\, · Bieg ten zakończył się 7.rlecydo Włoch Demec, klasyfikując si!J na 
óy · „rz, 'W'J'borach ale ellml- . · PQmONAŁA . AUSTRm wanym zwycięstWem Finnów 1 34-1m miejscu. 

11 feuoatdc ' pra~w:le -war· Y międ%ypa6s.tlv.ówY.in mecz:u ho· Szwed. ó:w nad Nor...,.egamt Narćt:l Z Polaków naJ·lcpsze miejsce u-iii!Jc~ . . kejówym ' kanadyjska reprezentacja ,. 
rzę; .te •ędzfe r6~eł łotero".' liokefowa pokonała , ·reprezentację rze norwescy , zajęli zaledwie . 8 "' zyskał Nowacki - '12-gie za ttze 
aaforyzó'W'aała ol~sat• pot~ Austńi w nic~a.emym:, •tqtuku . 4:3 i 23-e miejsce. Dla Norwegów wy ma ;wJochami i Jugosłowianinem. 

CHOROBY PLUt. 
CnaBlca płue jest Dieubłat~a-' t ~ 
rocmie, aie rob"llc r6taicy dJ.a. plłllo 
wieku i •fa~\1. ,kolii mmoay ludzi. -
Pny awaiczaala chor61t placnych 
broac1aił9 uporczywefo męeU\cefo 
kant„ fr.ypy itp stosuill pp leka.no 

BALSAM TRDtOLAN • AGE 
kl6ry, .ratwia.ill~ wyd:zielania •Ił 
plwociny. wunac:nia orgaai~ i •.l\mo­
poczucie cborefo oraz poW!ęk1za wa• 

fę ciała I u1uwa kaszel. 

l1iwi1rslcie mistr~ 
~ p~cz •tokl małefsz:ołc:łowe. (t:t, 2:2, t:O}. .:.·, · .' Polski · 

' ' Zimowv . raid. sc·~otbodowr . r Pr!m'!~!'~r;:~~~:11y~ 
KRYNICA. Drugi etap zimowe- woz.o.w, przy czym, wszyst~e o- wiarskie mistrzostwa· Polski kla 

·' I• 

~arsz . na·rci8:rs&i 
· . Zulóa,-;.,IWllno, 

go. r.aidu ~an}ochodowego Po!- j s~ll~ę~ maksymalną . s~b~ość.: sy A w jeidzie szjbkiej. ':; ~ . 
. , ";-., ., skiego Tourmg - Klubu ~a trasie I Na3·Jepszy czas uzyskał mz. Rlch- I . o~rłem do mistrzostw· zgłosL- · 

; . . ~tanisławów - Krynica ~dbył l .ter_ na C~evrolet, który przebył ło sięo 8 zawodruków i 2 .~v.~· 
tffo. W 1obotę rozpocz,I 1łę w fu utaletowefo młodziety „zkolneJ. się pn;y pię!mej, s~o?eczneJ po- I d3:stans ~„2 .klm °" . czasie 8:45 niczki. Lód . był dobry, pogoda 
llie trzeci z kolei musz narciar Pierwszy etap- marazq kończył się godzle. Trasa była.<;1ęzka ~ ·~wo: m~;· os1ągaJąC przec1i;tną szyb- sprzyjajllc&. ZainteresoW'~nie 
nlakiem Marszałka Piłsudtkicgo w Niemenczynie. Miasteczko to zo· du rozmokłego śniegu, m1eJscami k-0sc 68 klm/godz. 1 

łilllL Patrole przyjechały do Żu• stało uclekorow11-ne zieleaill l trium· bł.Ota, a na ostatnich 60-ciu kilo- znaczne. 
1 wczesnym rankiem. tułów zo· falnl\ bram, powitaln-. · Następnie przybyły wozy Rip- Na 500 mtf. pa6 zwydę:tyła 
·zupełnie odrestaurowaay. W o~61nej klasyfikacji płer.vsz.? metrach przed Krynicą na dro- pera ,Nowaka, Grosmana, Sporne Damska w czasie 1 :10,5 przed 
I łlubowaniu zawodnicy udaill eię miejsce w pierwnym etapie. zdobył· gach znajdowała· sii: gruba war- go, Strengera, Zychonia ·Marka, KalbaTczykową·Nowadcl\' . 1 :12. 
liejace, ak,d roz:pocz"ł 1ię start. Zwif,zek · Rczet'l\'istów (Zakopane) w stwa śniegu.. 'Sokopa, Kleibera, i Kopankiewi- W bie,(u na 500 mtr.· panów 
nrsi startuj\ zawodnicy w konku czaeie 4 foclz. 07 mi~ „ St ł tart ł 6 
tji indywidualnej z płk. Dresze- w konkuren~ji indywid~alnej pro· '4e anis aw~wa wys owa 0 cza.I Reszta wozów znajduje się zwyciężył Kalbarczyk ,:· w czasie 
I na c:i:ele, następnie wychod!:l\ wadzi Hau!en w czasie .f:03:49 przed ogółem 25 wozow: Do godz. 20.15 jeszcze na trasie. Nie obyło i;ię 1 ·48 sek., 2) Lisiecki so.~. 3) Ko­
:cl bramy lodowej nwodnicy bie· Sęd.zimirem 4:38:21. I na. me~ w Krymcy przybyło 11 bez drobnych wypadków. Nowak wals:ki 51, 4) Izdebski 54, 5) La 

miał defekt w skrzynce biegów, skiewicz (Bydgoszcz) "54,ł, 6) 

~l·e ł>ędz1·· e·": ... J-.. 1· -· ·e1· L· 1· g1' Ripper urwanie latarni i zderze- Wojna 55,7, 7) Ostrowski 65, nie z saniami, Grętkiewicz - usz 8) Uliasz 69,2. 
kódzenie osi, Polturak ~ spalenie . Na 1000 mtr. pali wygrała 
instalacji, Kołaczkowski - pęk- Kalbarczykowa·Nowacka w cza 

Tak postanowił wa)n"y 'zjazd PZPN niecie drążka. sie 2:26;7 przed Daątską 2:38,6. 
„ Na 5000 mlr. pan6~ pięrwsze 

'1 sobotę rano rozPoc:zęły się okręgu o skreślę~~ 2ydow z li· zują na pny~letno§ć do przed · . miejsce zajął Kalbarczyk "w cza 
Warszawie obrady wallneg<> ze sty kilubów i sędz:i6w ni~ był gło siębiOt'stw przemysłowych lub 1 ·. BEĄlJl.,IEU. ·Na międzynarodo- , sle 9:24,4i 2) Lisiecki. 9:5. 4,7, 3) 
Inia Polskiego Związku Piłki sowa.ny wobec ośwfadczenia handlowych. · ~ym turni~ju tenisowym w Beau Kowa lski 10:20,2, ·~J Jzdebski 
linej. Przewodniczącym wy- płk. Glabisza, te •·wńiosek podo Następnie postanowiono uj~- heu JędrzeJo~~ka. pok?nała sco;t 1 10:27,8, 5) LaskiewiC.7! · t0:38,6, 
lllo p. Konopkę z lodzi. Na· bny jest niezgodny z ' okólnikiem dnostajnić system udzielania 7:~. 671, kwalifilruJąc się do półfl- 1 6)Wojna 10:46,7, .. 7f - lJitiasz 
!Pnie żaga.ił obrady płk. Gla· Zwil\Zku folsldch Związków głosów klubom n.a walnym zgro nału. 11 :39, 8) Ostrows'ki ,12:(1. 
IZ, wzywając zebranych do Sportowych. madzeniu o~ęgów przez zastó- ·· 
tcix>wej dyskusji. Obrady to sowanie systemu premiowania ff ·1 G I E N A J O z D A O \V E ~ly si~ istotnie w atmosferze Wniosek 0 utworzenie ·drugiej klubów za pracę wychowawczą. - - . 
okojnej i harmonijnej. Ligi, zgłoszony przez.. · wileński Kluby, które będą mogły się Wielu bigieni$.t6w twierdzi, TOREBKACH (nowe opakowa• 
W dyskusji nad sprawozda· olud nie uzyskał kwaljfikówa· wykazać . większą ilością dru- że jedynie lJ!.ech~nicznie wyko· n!el DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 
1111 zarzl\du zabierali głos n.ej więksro§ci ·i został . pr:tez to zyn, · uczest.niczą<:ych w mistrzo nane opako.wan:ie proszków da- Dbając więc o wła.sn:e zd . ..,.. 
'lidstawfoiele niemal wszy$l- odrzuoony. , ' stwach e:krę~owych, będą rozpo fe g~ar'ancję · całkowitej bigie- wie, tą.dajcie proszków z KO· 
~ okręgów. Wyjaśnień udz.ie Odrzuoono róW!lież-.. wniosek · rządzały większą i'lością gło-· ny. . GUTKIEM tyl.ko w MECfłA· 
' członkowie utrzitdu P. Z. Pobnania o skreślenie z listy 1 sów. Nie~bżnie od Je~ ~·1·1by MASZYNOWO - BEZ DOTY- NICZNIE WYKONANYCH TO· 
łt człoirków Polskiego ZwiĄ.zku , będą mfały puydziclon!t il~ć . KU RĄK REBKACH, - gdyt d'Z!~k i e · 
Pol)'.l!udnitt o-lbyły sh (l„fo"'.e PP!d łlł)f.n~j wszys 11·: ;h Mu- f~,~Ą :)w w l)OSżcze~olnych kla-1 wykonane fr'O"zki M,i<Jre'."'ri· mu' un:k r> iec:e nar"Żen:a .z:ck>· 

dy_.. .~~ 2'>,m&Ó~Q 1 bów11 któqdl : •ł&tut w$a~, saclr . ~1'_!rvqsin" Z . K~UTKJĘM ~ ~ A& P-t'UJU.'.t aies~i.anki. 
~ - ~ ~ .• ·1- . • . . .· .:. ...._. ;·: }.:J;,;;-~.·· 
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zwrzw · no · · •n EP niesrM 

Frania Snopk6wna, córka małorolnego gospodarza, "przy• 
\oo Warszavry na słu:i.bę. Sicclemnastole~nia, n~edo-świad· 
;11 dz:ewczyna nie pobierała zrazu nawet wyn11.grodzenia 
i~ikll ptacę, bo „nlc nie umiałi". 
W lec!e, kiedy jzj pal'istwo wyjechali, zaprzyjaźnił& się 
~ pracownicĄ domowa,. Z nill i jej" dwoma znajomyntl, 
/,brych jeden był szoferem. udała się na wydec:i:kę aa· 
~od~m. IFra.n.1a została w pewnej chw'.ili s'm na sam 
Jerem, który zagroz:ł jej te zostawi il\ pod Warszawą. 
s będzie mu się opięrała. 

Naokoło człowieka ani na leku-stwo. Prosić 
ie się nie zdało. Krzyczeć s!.ę bafam, bo powie· 

.i: 
- . Krzyknij tylko, to cię tak. .• - i zamierzył 
u: mnie. 
A wygląda.? straszni2. Gorąco było, epocil się 
, wlosy mu się p-0zlepiały, twarz była. czenvo­
j1kby ją. kto ukropem zlał; oczy wlepk.ł we 

1 takie straszne, ż2 po-myślałam: 
- Jeszcz~ mnie tu zarżnie! .. 
Chcit.fo.m się· bronić, szooiotahm się z nim, ale 
byłam taka silna. Nawet przez te parę miesię· 
ie mogłam n~brać siły po tylu la~ch głpdo-

llia na wsi, kiedy człowiek naw~t raz na miesiąc 
widział kawałka mięsa. tylko opye~ał się saµiy­
ziemniakt.mi. Z kartofli siły człowiekowi nie 
~ywa, tylko żobt,de~ mo-żna zap-chać. 
Ze strz:.chu i z bó!u byłam napoły przytomna. 
~te.m to było mi wszystko j2dno. 
Kiedy mnie puścił, zerwałam się i 11cieklam. 
'ał się głośno. 
Do!tąd mogłam uci-ekać? .. St:in~łam za nmo­
jem i rc.zplakałam się. Zo'ki i jej kawalera ciłl-
11lie było. 
!'odszedł do mnie, uśmiechał się zadowofony. 
- Żeby ta.k Franię galanto ubrać, byłaby pan­

rzeczy - powiedział. 
Odwróciłam się, bo mi krew ze wstydu ude· 
d~ głowy. 
-No, no! Nic się takiego nie stało - powie-
- Od te~o jaszcze nikt nie umarł!.. O, id2' 
C~u swn wracać do .Warszawy, zaro-bić parę . 
ażyłam sollie w myślach, czy powiedzieć 

• czy nie. Wstydziłam się. Zośka była zaczer­
. na. Widać, te sobie nie żałowali uścis~ów 

6w. Cała była jakby wyciltgnięta z wody. 
iu.kienka w porządku, nie pognieciona ani od· 

, $miała się i ą>iewała głośno, chocia.i to 
anie nie było znów taki.a piękne. 

Nie powiedziałam nic. 
Przez eał2' drogę siedziałam koło szofera, ate 
a.zu nie spojrzałam na niego. On sobie pogwiz­
, palił papierosa, al~ klął rowerzystów, te 

eo szosie pętaj2' i przenkadzaj2' samochodom. 
Podwiózł nas do domu. Wyskoczyłam i nawet 
1potegnałam się. Co' tam wołali za mną, ale się 
obejrzałaJDI. Chciałam jak najprędzef zobaczyć, 

I czasem mieszkanie nie okradzione. 
. Nie. Wszystko było w porządku. Zajrzałam do 
~ego kłlta, sprawdziła111i czy wszystko na miej· . 

· L Wróciłam do kuchni i dopiero wt~dy zacz~-
1 rozmy~lać nad tym, co się ze !Dnłl stało. 
Najstarsz- Gorzelowej raz napadł gajowy 

lesie. Potem sama do niego biegała. I nic się n.ie 
ilo. Stango Jóźwiaka za to, że z paeierbicJl zbyt­
ni, 1\d skazał na osiem lat. bo . dziewczyna 
tła wszystkiego czterndcie lat, a przecie! też 
się nic nie stało. Taka była tylko jakby ciule 
~pana, ślamazarna. Kobiety mówiły, te · to od 
fo. 
Przypomniałam sobie ~zystko, łeby sama sie­

i uspokoić. Starałam się nie wspomiQać Anki, 
6ra poduszki\ udusiła swoje dziecko na samłl wio-
Dyła na ł.otwie na robotach. Mote ju:! i wyszła 
więzienia, ale we wsi nie pokazała się do tego 
- Nawet nie wiadomo, co się z ni2' dzieje, bo i do 
llzic6w nie pisz.la ani razu. Może umarła? .. 

Kiedy pomy4lałam. fe i ja mogę mieć dziecko, 
lllnie dreszcze przeszły, oczy zacisnęłam z ca­

l'h sił jakby to mogło co pomóc. 
Położyłam się, ale za.snllć nie mogłam. Myśla-

11 i myślałam: 
- Co ja wtedy zrobię? .. Do Wisły mam sko­

lfć? .. Albo jak Anka pój§ć do więzienia? .• 
Otrzllslam się, jakbym miała febrę. Twarz 

lilie piekła, jak ogień. 
- Zaraz ma co być? - pocieszałam się. -

'oie wlunie nic i niepotrzebnie się zamartwiam 
tęczę. 

latwo człowiekowi mówić, a tu myśli same 
~ i idl\ coraz strasznie}sze. Gcrzelowej ledwie 
~em złotych spłaciłam z tego długu, do domu 
~ie pięć posłałam przez cały czas i nawet nie 
1.edzb.łam, jak tam sobie dają radę. Pocieszałam 
"' te we żniwa i Stefka i Marysia co§ zarobią, 
~e się i Józe!{ opam:ęta i wefmie si.ę do ro-boty, 
"' co z tego? Jak mnie pani Grodzińska wyrzuci 
1 dzieckiaą.Jo_ czt i• ~d_ę moiła wrócić d.O. d.omu1 

Co łam powiedzą? .• 
Czułam, fa do domu za de rue wi6cę. Na oczy 

bym się ludziom n:.e pokazała, chociaż taka Staśka 
do doma n!l.wet n.ie jedno, a dwa.je przywioda. Wy­
grzmocili ją, aż musiała odchorować bicie, nle 
dzieciaki chowają się do dziś i tea starszy to bę· 
dzie miał już chyba siódmy, albo i ó:;my rok. 

Ale to Staśka. \Y/ychorowala się po tym biciu. 
bo ojciec kijem porządnie ją. przP.ciągnął, i zaraz 
poleciała do chłopaków. Taka ona już jest. 

Ja bym tak n.ie po-trafiła. Zresztą ojciec jej ma 
osiem morgów, trzy krowy, konia porządne.go. On.i 
mają. co jc§ć. Ale ja miałam teraz przyjz.chać do 
domu kie,dy ojciec siedzi w więzieniUi a matka tyje, 
jakby_ nie ży?a. 

Tak mi się zrobilo ł wszystkich i siebie :ial, ie 
się rozbeczałam. I dopiero wtedy taka spłąkruia 
zasnęłam. 

Z Zośką słę widziałam, ale nie miałam siły jej 
powiedzieć, co się stało. Wstydziłam się. I ooa by· 
ła. jakaś niewyraźna. P~zyjechali jej państwo, :z:nraz 
po tej niedzieli, miała więcej roboty. Do sklct>u 
wpada.la ja.k po 04ień, ledwie zawołała: 

z rąk leciał.o. W jed't:n tydizie:ń stłukłam trzy szklan· 
ki, dwa talerze płaski-e i filiża:nkę. ~orcelanow~~ 

I Pani Grodzińska v..ryniyś~ ała na mnie l krey~b1, 
aż się po podwocku roolega!o. • 

- Jakie ty masz ręce I - wołała. - taziaz. 
j.ak ta much na lepie!.. Nie wystarczy ci twojej ~.,_. 
sji, żebym ci to mo~a w.szyst!~o potrącić! 

Już trudno ~p~miętać, cze.go ona nie wygadywa• 

I 
ła na mnie. I naturalnie o podwyżce nie był<> j!Jł 
mowy na pierwszego. Dobrze, że jeszcze nic: nit 
strąciła za potłuc,zcnę talerze i sz:ltlanki. Dwa iale• 

l rze głębokie sama cicQączem odkupiłam, żeby ~ył~o· 
już nie słuchać tego wyJlJ,yślania. Akurat szczęśliw1e 
udało mi sie do·brać takie same . 

Nic mi" poza tym nie doskwierało. Czułam li.1 
zdrowa i silniejsza. Ale co z tego? Byłam ;:.o{~Z pem 
wniejsza, że to, co ma się stać, .to mnie nie minie. 

Zaczęłaim wtedy. myśleć o tym, fcby się od tąo 
uwolnić. Wiem przecież, że star3ze kobiety 1an1e 
sobie daw-ciły radę, albo chodz~y eł:<> jednej baby io 
NiezgQ'dz.ic. Co pra\Y.da trzy lata· temu, był{lm jeszczQ 
wtedy smarkula. aresztowali tę b1tbę . bo mówili, :tit 
przez nią, um!lrła jedp_a lrobieta z Niezgodzie . . Ale fłi 
później wypuścili i kobiety pe> r.!aremu chodznv do 
niij. 

Miała.n jechać do Niez~<>dzic? 
W końcu pomyślakm sobie: 
- Co bęc!ę się wsty.dzila7 Powiem i: rz..wJę 

Zooce. Ona t.aka oblatana, to mot~ mi co po:tAdzi. 
Powiedziałam j~j w sklei;.ie, ieby koniecz-Ue jak 

pozmywa po obiedzie wyszła przed bfam~. bo :tJUSIC; 
z nią pomówić. · 

Cz~kałam na nią dłu'o ai 1Ń skóra cłe1 pła, eo 
lam powie moja pani na ta , że tak pnepad1am, .ale 
wres;c.cie do czexałam się Zoski. 

- No, ga~aj prędko, bo nie mam ezas'fl - po-o 
\vie-działa do mnie. ~ Moja stara teraz ta~A wsci .:· 
kła, ie słowa dobre~o nie powie. Mt\:! jej la·a za jo.· . 
la\ś kobiehl,, to ona tak na mnie się w.~eieha p:z~z 
z:em!lę. 

- Chciałam się dowiedziet od ciebie o tg.~. ee 
był z nami w lesie„. 

Zaczerwieniłam się, Jak to powiedz~ał~ l W"f• 
dawało mi się, te mi przez gardło nie przefdzie prJJ• 
z.nać się do tego, co się stąło, w j!l.Hi?P, jesi_em, stanie. 

- Chciałabyś się z nim spotltac?' - 9J'Ył.a1L 
- Tak„. Muszę z nim p-am6wić.„ 
- Co? - zaśmiała się. - Jut? Od pi~ł· 

go razu? 
Nic nie powiedzia.Wn. 
- A to ci dopiero! - spowamłała. Ytdziata 

widoc~e, :!a mnie wcale nie jest do 4miechu. _. 'Pe 
prawdzie powiedziawszy to ja nawet nie wie..-, eo 
to za jeden. Wiem, że jcżdżi na taksówce, to i wszyat• 
ko. Nie wiem ani j:ik mu na imię, ani jak aię au;'• 
wa. To znajomy mojego chłopaka. 

- To możebyś się spytała tego swojego, . 
Wzruszyła ramio!\a,mi. . 
- E! - m uknęła. - Nawet się spyta6 me mo-

ię, bo ~o posadzili. · 
- Ja~to posadzili? . 

_ - Zwyczajnie do ciupy i jnt. Pobił się tam 
z kim~, nawet w gazecie o nim pisali. . 

- I nie będzie można się nawet dowiedz~~ ee 
- Jak się masz Franka! - ł zaraz krzYczała to za jeden?„ I ... nic? 

do sklepowej: - Nie.chno pan.i daje prędko, bo mi - A nie można l Głup:a jesld czy co? T czef)a 
1tara łeb urwie, te wysiaduję w bramie.„ się było spytać, z kim m„sz przyjem.no~ć, a nie tak 

Uspokoiłam się trochę. ZQ.fZęłam wierzyć w to, 

1 

od rnzu. Ja jestem winna? Nie jestem ta.ka ifupi„ 
te chyba nic się nie stanie. Nic taki~go nie czułam. żebyś to we n,lnie wmówiła!.. 
Czasem tylko stawałam się niespokojna, nie mogłam Roześmiała się je.k kogut. 
sobie miejsca znaletć. Ale fo przechodziło prędko. . - Nie fuówię, że jesteś winna - powiedzi'.ałam 
Państwo mieli wrócić, więc zrobiłam porządki do niej. - Chciał n:ulie P<>bić, zostawić w lesie t&k 
w całym mieszkaniu, że wszystko aż się błyszczało. daleko od Warszawy. Pomyślałam. te to mote 

Pani· była zadowofona i powiedziała, :!e mi wszystko tak umyślnie, żeby mieszkanie ok„dć, h.k 
podniesie pensję do piętnastu złotych. jak się bę· mi to moja pani opowiedziaia. Przestraszyłam' ~ię.„ 
dę tak starała do końca miesillca. - I ze s „~::hu dałaś si~? 

Minęło chyba trzy tygodnie, kiedy Zośka po- - Sama ju.ż nie wiem, jak się to $ta.Jo. Pewni.'3t 
wiedziała do mnie: te go się przelękłam. 

- Może pojedziesz ze mn!ł do lasu?. - No i. co? Chce82:, feby ci dał pienięct·y, co? 
Jakby mnie kto szpilklł ukłuł. . Mówię prawdę, nie bardzo nawet my.lałam wte· 
- Nie, niel - zawołałam prędko. · · dy o pienia-dzac:h. Nie mvślą.łam - ···-·~·st~ - ·'":1 ta;~ do-
~Jak chcesz! Tramwajem pojedziemr, Jut kładnie. Chciałam się d-0wiedzieć, kto on jest, zr•ba· 

ąie taka wielka frajda. czyć się z nim, pomówić. Nie wiedziałam, czy nie bę· 
I zaraz sobie poszła. _ . dę się wstydziła powiedzieć mu od razu, że będ~ mia• 
Korciło mnie, żeby się spytać o tamtego . szo- ła dziecko. Ale gdybym zobaczyła się z nim raz i dru~ 

(era. Niby n.ie obchodził mnie nic, ale tak . jakoś gi. to bym się na pewno ośmieliła. M1'żeby się· ożenił 
chciało się spytać. Nie bardzo przecież na niego pa- ze mn2l1 Czy ja wiem? 
trzylam. Możebym go nawet i wtedy dobrze nie - Nie masz ze trzydziestu złotych? Ja tu znam 
poznała. Taka twarz jak wiele innych z małym wą- jedną. Będ-ziesz nawet mogła jej ratami odd·ać. 
sikiem. To pamiętam. Ale nic więcej. Młody był, Trzyazieści złotych? Aż mnie zamroc7ył<t. I ty• 
silny, owszem. Chociaż miałam taką chęć dowie- le pieniędzy i f'a myśl o chorobie. 
dzieć się czegoś o nim, to jednak się n.ie spytałam. - Ja ci nie da·m, bo nie mam. I powied:z:ialam 
Nawet o jego imi,ę. Zła byłam na niego, te tyle się ci, że jak jesteś taka głupia, to nie moja v.rina. 
przez niego wypłakałam, tyle namarh...-iłam. Co ona ciągle opowiadała mi o winie? Bała się, 

Minęło pięć i ·neść tygod,ni i spostrzegłam, te czy co? Dlaczego? Nic cd niej nie chciałam 
jest co§ ze mną nie w porządku. - Pomów!my innym razem! Muszę lecieć' do 

Po całych n-0cach płakałam. domu, bo mi stara łeb urwie( - i prysneła zitraz. 
- Teraz to już wszystko przepadł-o! - niyśla- Wróciłam i ja d-0 swo;~j kuchni. Tak mi było 

łal7' c~ko, że ledwie la:d.a.m DO sc-"odach. 
c~~am ia.k niepc,zylomaa. .w szr.stko mi . 'Q)alszy ciU .... 

: j. 
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Właściwy człowiek na odpowiednim • • 
mieJSCU 

W nieustającej ofiarn~ 

To pierwszy warunek dobrego prosperowania każdego przedsiębiorstwa ~~j:u~~r~b~~n~0~:.r0~~ 
W okresie kryzysu gospodar- łub instytucje społeczne , jak podstawie wywiadów, przepro- móc dobrze służyć poszukują- dary: Oto ostatnie: 

czego ogólnoświatowego, w do- np. Fundusz Pracy, którego a- wadzonych na poprzednich cym pracy. Dziś więc o okre- Bank „Społem" i Sońł.i., 
bie przemian naszej struktury gendy rozsiane po całej Rze- miejscach pracy, i okazywanych sie poprawy naszej koniun- , nie zł 11 .650, Zakład p~~ 
gospodarczej, tysiączne rzesze czypospolitej usilnie zabiegają zaświadczeń z długoletniej pra- ktury pracodawcy 'mogą i we Lnianego Krosno, Sp. Akc "YI 
pracowników umysłowych za- o to, by zło złagodzić. W tym ktyki, jak też i świadectw ze własnym dobrze zrozumianym szawa zł 5.500, Związek ~1 

trudnionych uprzednio bądź to celu Fundusz Pracy posiacła średnich i wyższych uczelni. interesie powinni korzystać z 1 dawy Pracown, Samorząd l 
w przemyśle: i handlu, bądź też aparat techniczny, powołany do W związku z powyższym pra- usług publicznych biur pośred- rytorialnego R. P. Wars u 
innych dziedzinach ściśle zwią- kierowania ludzi zdolnych, chęt- codawca, który zgłasza wolne nictwa pracy. Gdy więc potrzeb- 6.661.80, Robotnicy Fab~ 
zanych z życiem gospodarczym nych i godnych do pracy, da- miejsce na pracownika umysło- ny jest pracownik, wystarczy pop, Rau i Loewenstein ~ 
kraju, zostały pozbawione pra- jąc pierwszeństwo tym, co utra- wego, ma tę gwarancję, że biu- zajść osobiście, napisać lub za- Akc. Warszawa 8.524.07 K' 
cy. Utracili oni pracę nie z ciłi ją nie z własnej winy. ro pośrednictwa pracy Fundu- telefonować do Ekspozytury tet Zbiórki na działko kan 
własnej winy. Spowodowane Aparatem tym są biura poś- szu Pracy, rozporządzając tak Wojewódzkiego Biura Fundu- Kopyczyńce zł 11.480, W~ 
to zostało samoobroną zakła· rednktwa pracy Funduszu Pra- wielkim zapasem k(lndydatów szu Pracy w Piotrkowie Tryb. Powiatowy Wągrowiec zł 4 
dów pracy, względami jak naj- cy, posiadające kartoteki ewi· zdolne jest zaspokoić jego po- przy ul. Jerozolimskiej Nr. 2 Nauczyciele Szkół Sredii ~ 
dalej posuniętej oszczędności, dencyjne bezrobotnych pracow- trzeby oraz wymagania i wyko- telefon 10-19 a napewno otrzy- no zł 1.271.44, Spół~ 
bądź też narzuconymi przez ży- ników umysłowych, obejmują- nać zapotrzebowanie ku całko- ma się szybko dobreeo praco- Bank Przemwsłowców~t 
cie zmianami • natury organiza- cych wszystkich poszukujących witemu zadowoleniu pracodaw- wnika. zł 20.000, Pow. Przemysł ~ 
cyjnej . pracy. Kwalifikacje zawodowe cy, bowiem biura te chcą do- K. Rudzki i S·ka, ~ 
· Zakłady pracy w dobie kry· bezrobotnych ustalone są na brze służyć pracodawcom, aby Czytajcie Dziennik Piotrkowski pracownicy Centrali zl 1~ 
zysu zmuszone były obniżyć Karwowski Bronisław, Wa11i 
swe koszty administracyjne, aby wa zł. ~.O~O, Prac?wnicy Zan 
przy zmniejszonej produkcji Na falach eteru I Wilno w ciągu paru .lat wy- Jerzy rolnik, z folwarku Cwilcze du M1e1skieto, Będzin ił s 
uchronić zakład od upadku. W • . • p~a~o~al? wla~ną f~rm• aud.~; w rejonie urzędu pocztowego Graelik Jan, przedsiębiorca l 
biurach~admihistracyjnych prze- Nowe kreacje audycyj radio· c1i swiethcowe1 „wieczorynki , Pohost Zahorodzki. dowłany, Wągrowiec· zł t~ 
dsiębiorstw przeprowadzone zo· wych. Eksperyment pro ra- przeszczepioną osta~nio na te· Pracownicy Zarządu Miejski~ 
stały daleko idące redukcje osób ! . 9 ren Lwowa. Krakow zdobył Mleko, mleko... Za~opane zł. 705:70, Funkc 
i zarobków. Zwolniono cale mowe w ro.zglosniach. trwałą pozycję swoją audycją Dochód z inwentarzy żywych nariusze Strazy Więzien., LIV 
zastępy ludzi, którzy w zupeł- Rola eksperymentu w każdej „Czy wiecie że.„'' Katowice jest i będzie jeszcze dłu~o pod- zł 1.000, Pracownicy f'izy 
ności nadawali się do wykony- pracy tw0rczej jest; nie.zwykle mają własną „Niedzielę przy stawowym dochodem . w budże· warsztatu szewsko-kr1~ 
wanej pracy, lecz pozbawieni doniosła. Jest on dźwignię po- żeleźnioku". cie drobnego rolnika. Tylko i pralni 1 pułku Strzelc6w Pt; 
jej musieli być z przyczyn od stępu. Dlatego też każda insty- Wśród najnowszych doświad· drogą przerobu w domu wy- hałańskich zł 40, Polslde·Po 
od nioh, ani ich pracodąwc6w, tucja produkcyjna musi posia- ozeń zwróciła niewątpliwie u· produkowanych ziemiopłodów szechne Towarzystwo Fłrt 
niezależnych. dać swoje laboratorium do- wage audycja łódzka pt. „Zie- na mleko i mięso, otrzymujemy ceutyczne, Warszawa, oWłct 

W ten sposób powstały za- świadczalne, gdzie rodzą się mię do nas przemówiła", która za nie najlepszą cenę, przy mi zł 90.310. 
stępy pracowników umysłowych, wynalazki, by potem w postaci była opracowaną formą repor- czym jednocześnie zużytkowane 
pracowników wytrąconych z pra- skończonej, gotowej do przy- ta~u z _terenu wykopalisk w zostają liczne odpadki, które 
cy produkcyjnej. Szeregi tych jęcia przez szeroki ogół - Witaszewicach. Od roku prze~ w przeciwnym razie musiałyby 
bezrobotnych pracown. urny- ukazać się na rynku. Konsu- szło uprawiane wypady Pozna- zostać zmarnowane. Zasadniczo 
słowych zasilane są rok rocz- ment . otrzymuje do rąk nowy nia z mikrofonem do miaste- nasza produkcja hodowlana o· 
nie przez Judzi, .którzy ukoń-. rodzai mydła, czekolady, czy czek i wsi ustaliły się już jako piera się na dwóch najważniej­

. czyli średnie lub wyższe zakła- też tkaniny bawełniane, nie niezbędny element programu i szych produktach, t.j. na mleku 
dy n·aukowe i którzy chcą wnieść zastanawiając się nad tym, jaki posłużyły jako wzór innym. i mięsie . 
. do naszego życia flOspodarcze· o~~om inwencji i pra~y ludz: Ostatnio Lwów eksperymen· Nic też dziwnego, że wszel-
go swą energię i swój zapał do k1e1 ukryty !es.t w teJ nowe) tuje nowy rodzaj audycji. Są kie' pogadanki na tematy hodo­
pracy. Ci to ludzie kołaczą, kreacji przemysłowej. . to transmisje specjalnie . orga· wlane cieszą się zawsze dużym 
szamo~zą s.ię sami ze s~bą '!" 1'odobnie rzecz ma się z ra- nizowanych wieczorów w Te- powodzeniem, i są zawsze pra­
po~zuk1~a.mu p~acy .. Czu1ą się diem. Lecl radio jest w sytu· atrze Rozmaitości. Są to wie- wie najchętniej słuchane. Jest 
om ludzm1 usuniętymi poza na „ t l · · l czory dyskusyjne, w których to tym bardzie)' zrozumiale, · że 

. , , . , • ·ac11 0 Y e gorsze] · że Jego a- udział bierze także publiczność 
wias społeczenstwa, ludzm1 kto· boratorium doświadczalne nie hodowla nie stoi u nas jeszcze 
~zy. są nie potrzeb~i. O~jaw ten może być całkowicie ukryte a nawet radiosłuchacze, którzy na właściwym poziomie i na tym 
Jest ze wszech miar Ujemny. przed okiem, a raczej uchem mają możność telefonowania polu mamy jeszcze bardzo wie-

2le jest, że z . jednej strony słuchacza, a swoje eksperymen- do prelegenta, gdyż telefon le do zrobienia. Niewątpliwie 
ł · · I t k' · t d d znajduje się na scenie. też z dużym zaciekawieniem zo· 

s yszy się ciąg e u ys iwama y - u ane czy nieu ane - Niepodobna w krótkim arty-
sfer gospodarczych na brak od- musi wykonywać w większości kule wymienić wszystkich , czę- stanie wysłuchana po.:adanka 
powiednio wykwalifikowanych wypadków publicznie. Ewolucja sto drobnych eksperymentów i - reportaż P· Wacława Kubi­
pracowników umysłowych, że audycji, jej nowe zdobycze odkryć, jakich w dziedzinie cza pt. „Mleko pokażnym źró· 
utarł się zwyczaj obsadzania dokonuj·ą się w obecności słu- programowej dokonały rozgłoś dłem dochodu rolnika". Repor­
wolnych miejsc przez pośred- chacza. A . jednak słuchacz nie. Lecz i tych kilka przykła- taż ten wygłoszony z.ostanie w 
nictwo bliskich i znajomych, - rzadko spostr:iega tę pracę, w dów, wyżej przytoczonych, wy- poniedziałek dn. 28 lutego b.r. 
trzeba to podkreślić - pośred- której niejako sam bierze u- mownie świadczy 0 inwencji 18.45 i zawierać będzie spos-
nictwo niefachowe i nieodpo- dział. rozgłośni Polskiego Radia. trzeżenia . autora wywiezione z 
wiedzialne, i że ludzie posiada- Gdyby słuchacze sięgnęli słu· terenu pow. pińskiego a tyczą-
jący odpowiednie wykształcenie chową pamięcią wstecz i po- Jest już abonent Nr. 900•000 ce się przedewszystkim sprawy 
lub praktykę zawodową, o ile l k b ł d racjonalnego karmienia krów 
nie mają znajomych i stosun- równa i ja rzmia prze dzie- Polskiego Radia. Jest nim mo- oraz należytej organizacji zbytu 

k • b d · · · · sięciu łaty choćby zwykły od- torn. tramwa1· owy w BydgoszcTV i przerobu. 
ow, muszą e·zna zie1me me- czyt, a jak brzmi obecnie, jak -, 

mal czekać na przypadek, kt6- w wielu wypadkach przekształ- Jak się dowiadujemy abonent 
ry da im możność stania się cił się w felieton, dialog, cza· nr. 900.000 Polskiego Radia już 
jednostkami pracującymi pro- sem nawet słuchowisko lub się zarejestrował w urzędzie 
duktywnie dla dobra życia gos· skecz _ dostrzegliby tę ogrom- pocztowym w Bydgoszczy. Jest 
podatczego i własnego. d I „ nim p, Jan Okoński, motorni-

Nl·estety, zło J0 est w1'elki'e i· nę rogę ewo UCJl· · czy tramwajów miejskich w Byd- · 
nie wystarczają tu środki za- W pracy tej bierze udział goszczy, zamieszkały przy ul. 
radcże, stosowane przez Rząd nie tylko Warszawa. Sprężys- Gołębiej nr. 38. Zgodnie z tra­

. ~ ....... '. '!:-~ -----~ · 

Nad· czym radzić będą 
ojcowie m. Piotrkowa 

tym i energicznym krokiem dycyjnym zwyczajem i zapowie­
podążają tą samą drogą roz- dzią p. Okoński, jako abonent 

1 

głośnie regionalne. Wspomnieć nr. 900.000 otrzyma w upomin-
tu trzeba kilka zdobyczy pro- ku złoty zegarek. --------=---· 
gramowych, osrągniętych „na 
prowincji", które jako forma Czterej inni nowi abonenci Osfrzerram przed traktowan\em z 

k ł d Polskiego Radia, których karty 6 lokatorami o lokale w 
przeni n*" y o ·wszystkich in- d p · t k · Sł k. 

W d · 1 b d "'.: re1'estracy1'ne w obl1'czen1·u ogo' l- naszym omu. 10 r ow, owac ie-

Kredyty_ 
dla kupiectwa plotrt11 

Z inicjatywy Stow1 
Kupców Polskich w Pio~ 
która to organizacji 
owocnie dla rozwoju lllleW 
wego handlu polskiete uc1żW 
nych zostanie w . natbilft 
czasie 1 O pożyczek kre4ytoij 
dla członków Stowl!IJllc 
na Oflólną sumę 16.000 rł. 

mu i;narca r. o go z. nych rozgłośni, nie ~yłączając go 18. Gospodarz. 
19-ej odbędzie się posiedzenie Warszawy. Lwów stworzył for· nym otrzymały numery porząd- _, ___ , __ 111:1111 _ _____ 1:::111 ______ ~-• 

Rady Miejak. Porządek obrad: mę audycji wesołej, nazwanej kowe: 899.998, 899.999, 900-001, 
1) Przyjęcie protokółów Nr. zrazu „Wesołą folą", dziś prze· i numer 900.002 -:- otrzyma-

57 i 58, 2) Komunikaty Prezy~ kształconą w „Ta-joj", Inną ją również cenne upominki. . 
d t . t 3) p k' d f d „ k S ·1· . . d . Krno-Teatr en a m1as a, · opraw i o ormę au yc)i wye sperymen- zczęs 1wymi pos1a aczami 
statu od szyldów i anonsów, tował szczęśliwie Poznań w tych numerów są pp.: Matyszak - AS" 
4) P.rzepisy miejscowe -O urzą- poataci swoich ,,wesołych po- Szczepan, robotnik, zamieszka- n 
dz~niu i utrzymaniu dziedziń- rachunków" tygodniowych, któ- ły w Chropaczowie przy ulicy ·w Piot.vkowie 
ców na nieruchomościach w m. rych humor oparty jest nie na Zwirki nr. 3, ksiądz Mikołajczyk 1 N' dl 
Piotrkowie, 5) Poprawki do obcej psychice dzielnicy ekwi· Franciszek z Białej Krakowskiej, u · iepo e­
statutu Międzykomunaln. Związ-, libristyce słownej, na dowcipie Michalakówna Marta, córka rol- głoćci nr. 2. 

Dziś i dni następnych ! 
rewelacyjny film o barwach natunlnr« 

w-g słynnej powieści Roberta L. Stevensolll p Ł 

ORD6fl w 
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Początek o godz. 5 pp, '!' niedzielę i święta o godl. 3 po I ku Szpitalnego w Piotrkowie werbalnym, lecz na charakte· nika z miejssowości Żydówki 
Tryb., 6) Wnioski 1 interpelacje. rystyce postaci i sytuacji. pod Poznaniem i Gruszewski „ .................. -. ... „ ...... „ ............ ~ 

I Kino Teatr 

~ lA HV 
Piotrków 
Legionów Il 

I · Dziś i dni następnych I 

t~f ii•zy ikYm irli'YR 
Jadwiga Smosarska, A. Brodzisz, E. Bodo i 8. Samborski 

Nad program najnowsze aktualności 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, S po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 ESKAPADA 

I 
I Kino Teatr 

ROM A 
(D awn. Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Dziś _i dni następnych ! 
potężny dramat upadłej kobiety, zaprzedajęcej alt 

by ratować ukochane~o p. t. 

ostatni alańl 
-- -·-~ ........ -.... ~---..... ~-.. ... ·----~---·~~---~~„ .... „.,..,.,. 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o god1. 3 po peł 

Na seansach popołud. Szarża lekkiej brygady ...... „ ..................... ... 


